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Prsesi ©fB9i's^i 1947
Kok 19lt, Na pierwszej stronie u/igi- Hak później, równie i  u> okresie Bo- rzekają. Ich patriotyzm byl patriolyz- 

lljn tgo numeru ^Naprzodu" und/ue/s śrga Narodtcnia, pisał »  „Naprtodzie" aieai ugoJowyai •  dwóch licach: pod­
ły ‘ul „Rrzed wyborami". — D tiś 

tnuwu siaiuiy pried w alnym  moa.tn- 
lem powszechnych wyborów do Usta- 
w odaw cirye bej mu Odrodzonej Rzeczy- 
puspolitej.

B u rd  ta  laty, pa pierwszej wajnte 
światowe/, ^Naprzód" plsui:

„Rząd ludowy Hcpuiiikt Polskiej roz- 
pLial na duch IW sigiziua w ybory do
pierwszego Sejmu Usiuwodewczega. __
Naród aiun wypowiedzieć swą wolę ui 
uroczystym  a ie «  wyboru su/atch przed-B  
Sluwietrti, ma zdecydować, /oka będu, h  
Przyszła Polaku, /oku  w  nie/ będą pety  
azle rządy I prawa. Idaiy pracujące stu 
nowią ogromną większość — od ich gto 
aowania zuleźy. czy one będą gospoda 
rzutni Polski, e ty  rządy w  Police będą 
zgodne z  ich wolą i  ich interesami.

Idziemy do walki W yboicze/l Czerwn
ny b il. robot/
czerwony sztandar krwi przelane/ 
ce o wolność powiewa nad nami. Nie­
chaj koio nas skupią się wszyscy, kló 
rzy nie chcą ucisu u .t wyzysku, którzy 
prugną, aby Polska' rozkwitła wolnyn. 
oświeconym, usuwającym ponowami 
kupiluiizuiu, ludem polskimi

2  Sąsii prugmemy po
rozumienia i  zgody;; broniąc slusznyct 
praw ludności polskiej, zwalczać bę

ziem, zwalczać będziemy zakusy nuszyci. 
domorosłych impenuiisiow  i hakaty 
stów, dla których interes kliki obszu. 
ników jest ważniejszy od interesów setek 
tysięcy robotników i chłopów polskich 
Dążyć będziemy do teyo, aby ustały  
wtjjny, aby w szystkie mepodleyte miro 
d y  utworzyły związek dla wspóidzialu 
m a i porozumienia.

Pod względem społecznym  dąigć  bę­
dziemy do całkowitego wyzwoleniu pra 
cy. Walczyć będziemy o to, żeby stop­
niowo w ielki kapitalistyczny przcmysi 
przeszedł w  ręce Republiki Ludowej, 
żeby kuputruc, huty, koleje, większe fa­
bryki stały s if  własnością państwa — 
to jest całego społeczeństwa polskiego. 
IV miastach i gminach przeprowadzili^  
uspołecznienie gospodurki, aby służyli, 
zbiorowym poirzei/Km ludności i usu 
wala w yzysk kapitału. Ziemia musi leż 
należeć do ludu pracującego.

Powszechna i bezpłatna świecka nau | 
ka w  szkole  na wszystkich stopniach 
towarzyszyć
społecznej!

Nie z  obietnicami idziemy do was. 
Wyborcy i Wyborcżyriie! Idziemy do wai 
z programem czynu i walki, ‘którego speł­
nienie od lego zależy, czy lud robotni-

Trybun Ludu Potskiegi 
Daszyńaki:

„Gdy k ledgl historia a nas sąd wyda­
wać będzie musi powiedzieć, te im y  bu-

lynacy dańczym wobec zaborców, butnym t pań­
skim wobec ucieanęzoneyo ludu.

Itzi, i
dowali moc. te im y  stworzyli grunt yra- kiafu 
lu towy, pod polityczną, społeczną i go­
spoda/Clą arguiusację. To byt program  
podejmowany i pokolenia na pokolenie.
Ci, ca wyrzekali się teya huzia i chcieli 
ratować lyika język, obyczaje l kultu- 
r f  narodu, nie rozumieli czego s if  wy-

:ywuno nienurodowym łgwio- 
•I wiedy, ydy jedyna w Polsce 
klasa robotnicza podjęta 

czywistą walkę z  caratem...

oc narodu!"
I pisa! dale] Ignacy Daszyńakt: 
uSacjalizm ma dwie gałęzie warunku-

SZOPKA KRAKOWSKA

” ”
r -  • f S

Jedną z nagród w  dorocznym konkursie Szopek, odbywającym się na Rynku 
Krakowskim, zdobył Rudolf Plalkiewicz, który  — zamieszczoną na nuszej ilu­
stracji szopkę — wykonał wspólnie z kolegą swoim mechanikiem Janem Drąż 
kiewiczem. Ojciec Rudolfa Platkiewicza byl znanym konserwatorem szopek 
przy  Zarządzie m. Krakowa, i  szopki jego znajdują s if  na Wawelu, w  zbio­
rach miejskich oraz w  muzeach wielu miast polskich a także i  ta y jw c zn y c b

jącę wzajemnie swój rozwój: wolność przemysłowych, ale i o  chłopach. Urze- 
dzielu przebudowy obywatelską i sprawiedliwość społeczną, czywhitniamy dzisiaj ideały, by iść

Jedna bez drugiej więdnie i usycha, — wieś, zróść się t  chłopem i z nim rat 
a obie dopiero obejmując całość reform walczyć".
społecznych. Lecz wolność tylko  
wiatą stwarza atmosferę prawdziwie wid­
nego człowieka. Dlatego chcemy, aby 

stanie lawą w  obronie nauka była powszechną, prawdziwie  
świecką.

„.Nasza 30-letnla mrówcza, nieugięta niaji 
praca oryauizhcyjna wyda je  swoje rezul­
taty. Mówif tu lue tylko o robotnikach

' tw oich  interesów
Niech ży je  Niepodległa, Zjednocz/ 

Republika Rolska!
Niech ży je  Socjalizm!"

Ten swój świąteczny artykuł w  1919 
roku zakończył wielki wódz socjalizmu 
polskiego słowami:

„ Walczę pod sztandarem, wiodącym  
w jusną i daleką^Rrzyszlość, nie odosob- 

od żywego źródła prawa —
od ludu, i  z dumą nazwać się mogę — 
postem chi pa < robotnika polskiego!"

D z iś
Boże N arodzenie 1918 było, ta k  

jitk  i obecne, okresem  św iątecz­
nym  o Koca-ególnyin znaczetuu po­
litycznym  —  gw iazdką przedw y­
borczą. P ierw szy  Scjnt Liscawo. 
dawczy, k tó ry  inial zadecydow ać 
o u stro ju  uw oln ionej spod  trzech 
zaborow  N iepodległej Rzeczy po- 
społiie j s ta l przed bardzo trudnym  
zadaniem . Rząd lubelski Ignacego 
D aszyńskiego złożył w listopadzie 
w ładzę. W. śród ogólnego bezładu 
zaczynała narastać  fala reakcji, u . 
derza jąca  z coraz w iększą s ilą  w 
p rogram  refo rm , głoszony przez 
rad y k a ln ą  lew icę społeczną.

Zam ieszczona przez nas obok o. 
deawa, k tó rą  krakow sk i oocjalisty - 
czny „N aprzód4* sk ie row ał do ca. 
lego św ia ta  pracy  w obliczu nad­
chodzącej decyzji w yborczej, p o ­
siada  i  d la  n a s  dzisia j szczególne 
znaczenie. N ie dlatego, aby  sy tua­
cja  była obecnie podobna do u k ia . 
du  sił i m ożności sprzed 28 łat, 
a le  dlatego, że przypom nienie  je j 
pozw ała stw ierdzić  konsekw ent- 
ność lin ii d z ia łan ia  P o lsk ie j P a rtii 
Socjalistycznej n a  drodze do reali­
zac ji najszczytn iejszych  haseł 

i „N iepodległość i Socjalizm*4.
Inaczej patrzym y dzisiaj w p rzy ­

szłość. K lasa robo tn icza  i cały  
św ia t p racy  n ic  m usi ju ż  w cięż­
k ich bo jach  walczyć o sw o ją pozy, 
c ję . O bóz dem okratyczny  s iln ie  
trzym a w rękach  s te r  w ładzy. Od 
M anifestu Lubelskiego z 1918 — 
przez p ro jek t konsty tu c ji w re k u  
1921, do  podpisu  przedstaw icieli 
PPS pod M anifestem  Lipcow ym  
Polskiego K om itetu W yzw olenia 
N arodow ego w ro k u  1944 — pro ­
wadzi jed n a  i ta  sam a nić, k tó ra  
łączy ze sobą w szystk ie  e tapy na­
szej d rogi do N iepodległej, Suwe­
rennej, Socjalistycznej P o lsk i. 1 
tak , jak  p isa ł w 1919 roku  Ignacy  
D aszyński, s tw ierdzam y dziś i  m y : 
ży w im y  g łęboką w iarę  w m oc n a ­
rodu .

P raw dziw y patrio tyzm , k tó ry  
op ierać się może jedynie  n a  z rozu ­
m ieniu  w łaściw ego k ie ru n k u  roz­
w o ju  spojjcznego , n ie  je s t ty lk o  
naszym , Polsk iej P a rtii S ocjalisty ­
cznej przyw ilejem . W iąże nas z in . 
nym i stronn ic tw am i dem okra tycz­
nym i, z całym  św iatem  pracy, sku­
piającym  się dziś pod hasłam i Blo­
k u  Dem okratycznego, św iadom ość 
że jed y n a  droga  w przyszłość: to 
droga:

um ocnienia i pogłębienia doko- 
nanych  reform ,

(Dokończenie i altanie S).
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WARSZAWA. 28. 12. (PAP). łtnia 10 grudnia rb. zostl 
gorliwi Wlelkuij lliylanll w Pol w* p. V. C*Mii)iliah'&«tińurJl Bola rządu poi 
•kiego do rządu bryły Jakiego, podjiUilu w uieobeciiółel BllttUlr* ł|ira» ugra 
niczuycll Wincentego Rzymowskiego, przez podsekretarza Stanu W minister­
stwie spraw zagrauicrnycli — Zygmunta Modzelewskiego.

go oo r z s u o
»gT.»le«Tt d , w ly n  »«<l| 

daiai J» akia* foi ai-ln* tli
W ra<T«ł MuluSeł jrUnak w datjiym 

ciągu lolerowM na awoioi terytorium

Olrzyhiune przez nas dólyehczal frag­
menty boty pudajcmy poniżej:

„Jego Ekscelencja V. Lateudish-tlen- 
liuik, suibszaduz Wielkiej UryUulk

Eksceleucjól
Rząd mój z uczuciem zdziwienia za­

pozna! si ęz notą jego Ekscelencji Z dnia 
22 listopada 1U4Ó r„ w której ttąd bry 
typki wyraja ubawy dońzyuiuiht pi zez 
Polski Hząd Jedności Narodowej umów 
krymskich i  puezóumskieh.

Propof no wsięple poin/ormniroć J«- 
po Łś.ieirnt Jf. IZ Zzgd znój me uuniżu 
za stosowne przyponmiuć, te ciąży na 
nim obowiązek przepruwodzehla Wol­
nych I Itlrskrępowunych Wyborom mu 
zun/je trudlo iue tylko u> Uuiuwuch 10- 
Wurlych przez trzy wielkie mocarstwa 
w Julcie i Puczduuue, lecz również w 
polsku/ uslawie konstytucyjnej.

W tym ta rozuuiieiiiu Polski Rząd 
Jedności Narodowej tlnżyl W Poczda­
mie deklarację, że przeprowadzi w Pol 
•ca, skora tu tylko będzie eioiUWa, wol 
na i hltśkiępowaua ayboiy.

Jednocześni* rząd mój Stwierdza z ca­
łym naciskiem, te nie są tnu znane W 
UuuiowaiJi kry mik Uli I poasdamsklck 
pualuuuwteulk, która by da Wały rządu 
wi brytyjskiemu podstawę du narzuca­
nia polskiemu rządowi własnych poglą­
dów lub utaend w jaki kpoadb Wybory 
w Polsce mają być przeprowadzane,

A’l» wchodząc w merytoryczną oceni 
Zaleceń, towar lycfi tw nucie Jego Eks- 
crlriuji. rujd mój nie Inotr Ich rozpn-. 
Il ganić Z pnyctyn ZnsudnictgcA. uaą- 
łących zię z euwcreuym zluziomisktezn 
kraju, klóry re/rezenlu/f.

Rząd mój ,n»iępuje w całej rozcią-

Wobec ugiuszema juz polskiej usta­
wy wyborczej I dalstytłi kroków rea­
lizacyjnych W tym kierunku, rząd mój 
nie widzi uzasadnienia do dalszego 
roztrząsanie lego sagadnieuha.

Ceuwt nulun.rasl Wydu/e się Mo/rmu 
zrądinwl punuwae wyrażenie pnylądów 
t,a temat sposobu wywiązywaniu tię

rządu brytyjskiego z lego zobowiązań
wobec Polski przyjętych w umowach

W związku z powyższym pozwalam

Ekscelencji na nnzlępująca anatie mu 
Jut fkkly I okoliczności.

(Jlnowa krymska i poczdamska na- 
kluda na rząd brytyjski obowiązek zli­
kwidowania byłego rtądn polskiego 
w Londynie z chwilą uznania 1‘ulśkle­

tkich. c*rpls<o>;ti w anmizoaj miel 
z funduszów brytyjskich, wysta­
jących oficjalnie w roli rządu polsl 
go I utrzymujących szereg przi 
•lawirU-ll zagraliii-znyeh.

Umowy krymska I po...l»m.kz 
bar czyi) rząd brytyjski z chwilą uz 
nia Polskiego Rządu Jedności Naroi 
wej z obowiązkie

rcznycli . celeii

państwa poskiego, znajdują, egu 
terytorium Wiekiej Brylami I 
glycl. Jej terytoriów'.
(D u ln r  szczcyóly noty podamy i

Przemówienie redioAa Bsuina
Wkroczyliśmy w okres utrwalania zgody

LONDYN 23. 12: (P A P ). B ry ty jsk i " ifnis^er sp raw  zagranicznych
Erftpot Kesin wyrlrmił <v niedzielę dr.ła 22 l/m. rad iow e pt ze-iftó*^*- 
nle do  n arodu  bryty jakiego, d ając e spraw ozdani*  t postępu  p iać  
o sta tn ie j sesji generalnego  zgrom * dzemia N arodów  Zjednoczonych.

D z i ś
fCłąj ifui.ig y« tO-nng H  

rotnsędua polityko  m irro n tern*
sy u to n n ie  pokoju  I dm infcrncjl, 
<*pa.ii« o* p turj*««»uą boJuoZu »• 
Łw tij/K tem  Rndztoeklm,

w alka o zagoupodarow oni* I za­
ludnien ie  Ziem O łfzyakonrrh ,

rm ilz sc ju  j>lnnu 3-Jetnteso. ktd* 
ra zapew ni m.iMom p racu jący  ag 
przyszły dob roby t.

Dziś, tak )*lt w 1918 roku , nie 
Idziemy d., N iro iln  « r.b le lrirsm l, 
chociaż tak i ezmnt dropi | ty le Już 
o s!"TńieĆ m am y z sobij. lecz z pro­
gram em  r ty liu . W U rzecayw istnlt. 
iiiu U-yo j.to^fM nu ch rcn iy  wte- 
rzyC głęboko, luk Jak w ierzym y, 
że lud m iast i wsi ulanie law ą w 
obro-nie «wych Interesów , w ob ro . 
ril* *!e!ki»J Idei, d!n k tó rej zzt- 
ttęło w w iilct ty lu  synów  ro bo tn i­
czych I ch łopskich.

P rzedw yborcza gw iazdka, to  
św ięlo ntiMjeJ w iary w oHioieetn* 
•  wyclęritwu d»b>ej apr*s»y. spra­
wy polskiego bocju llz inh . d la  k tó ­
rego będziemy zaw sze tak , jak  I 
dziś „budow ali moc, tw orzy li 
g ru n t g tu ju lo " y - .

T. S.

B evin rozjrcczął sw e przem ó­
w ienie ośw iadczeniem :

„Jestem  n ian ia , że w kroczyliś­
m y w  pierw sze s tad ium  utrw ale­
n ia  zgody i h a rm on ii m iędzy wiel­
kim i m ocarstw am i".

Po om ów ieniu rokow ań  w  sp ra­
w ie trak ta tó w  pokojow ych z b. 
sa te litam i Rzeszy, B evin ośw iad­
czy ł: „Był to  okres wielkiej) wy­
siłków . P orozum ienie  zusU io  o- 
siijgiiięte i wznjem u* tro tu im e n ie  
będzie w zrastało .

T ra k tc ty  goto we są do podpisu . 
Są one Łbyt długie, aby um ów ić jc 
szczegółowi).

Innym  w ażnym  zagadnieniem  
jest kw estia D unuju.

W  trak ta tach  — pow iada Bevtn' 
— udało  się u trzym ać w olna ź s -’ 
glugę tut te j w ielkiej a rte rii tAud-1 
tlej, posiada jące j m tU u i i c  uitę-j 
dky marudo we.

Rozwiązując sprawę Tyro lu , do. 
proWinAśoiw do  porozum ienia  
m iędzy W iocham i i  Austrią, cul 
n iew ątp liw ie p rzy n iesie  korzyściI 

Iddności a lpe jsk ie j.

Speej.l
za g a d n ien ia  n ie m ie g

»pn

czeiiie stref brytyjskiej 1 mn« 
skiej, otworzono drogę tlo unor 
iii* *l.»uiik.sw gu.puóurczyut* a. 
ni* tklycli Niemiec.

Minister Bevm przedstawił na 
program konferencji, wyznaczoi
Itf-yo marca w Moskwie. hunter 
la. która pizyguluje podstawy gu. 
cze I polityczne przyszłych Nlei 
doprowadzić winna do opraco- 
takiego traktatu |mkoj»weg». kt.
(alłCZpieciyl aoJusŁrtlkOW przed giożbą 
agresji niemieckiej.

iej

|ó. i

N O W O C ZESN A  
.A R K A  N O C G O ’  
ramach duaiaw UNKRA naS* 
nspurtrin okrętowym drób, 
»ny dla Polski w Ilości 

.„ląlowyeh, M  «S7

go »oj- 
ybjr j wylęgowy*

szych.

i) ku*
I starszych, oraz jaja wy. 

ilości 97.&U5 sztuk. , 
lra».'|->rty s.wl»ly rofdzt*. 
WujrwndzMa l«t.y Roliił’ 

te województwa, ł  cze­
skie otrzymało 6(M jaj 

|07-kliri-.>ąl S-in.wsIei-ą-
łóo kur ł  foczoytb i  S l*r

aszysl

NU i , k i  S i i j  K K iJ C ł. . .
kri/ZyJ InkoMETEODY 7.ASIA\’E HljKĄ 

cxi.u Wie k a

Depariniiieni muiyiuuki I grupa ocio 
rttfcń wylali wtiiOlny koinanikul 
a> tptawie ektpcryiiieniu i rakietą V2, 
klbru wybuchła w trudf Wlcetureai na 
■t>V>»kości I8U kin. tJdluuiki tuiiuly 
porwane ai do pinil/ery (najwytitej 
wurtlmy almos/ciy ziemskiej).

B(dą  e
czy meleury,

h lc tge t 
(ką eilowieki.

UllLOrY HITLEROWCÓW. NA 
SŁOWU IIUNOHU

W obozie dla Inietnuwunyeh hitle­
rowców w Durintladl wpruwudzuna  
meziuyM ą Inowucit. p a try n /y o  na tym, 
te Internolininl nmyq uzyskaj 2-tyyotb

Na widowni m.ęózynarodowej
Dały uh. tygodnia npatn ęuuą s-ę 

niewą.pliwie w h u to m  tlyplouiucji. 
Czy będą równie pannęib* i w o- 
goitio-iwizkiej, ło ju t Itecz inna — 
Zależna oó piuktyeznego zuslusuWa- 
Om tych wyniku w, jakie dyplomacja 
osiągnęła.

OBRADY PLENUM 0 . N. 2.
I WIELKIEJ CZWÓRKI 

dały lettti.aiy  ustutcczn.e pomyślne. 
Dzięki szeregowi ust ę psi w uzgodtuo. 
ne zuslaty po dług.cii debatach — 
Uakiuly pokojowe z satelitami osi, 
tiiiaiouy zus.ui program i miejsce o- 
h rau  t.uoskwaj nao przyszłość.ą N'ie. 
Iinec, zEIświuowuno ua pewteu przy, 
najum.et t-żas spory o zakres ptdwą 
vei« wielkich mocarstw, powołano 
Rauę i*owieruiczą UNZ, postanowio­
no odwołać ambasadmów i posłow 
z Maurym, juko wyui* polępicn.u re. 
i .mu gen. trau cu , a ‘co uajwużuiejsze 
nadano bieg wuioskowt tn.n. Mołoto. 
wa. dotyczącemu międzyuaruoowej 
redukcji zhiojeti i ujawnienia sił 
zbrojnych (co dotyczy również i ly- 
pow broni) przez Narody Aje<luo.
czone.

„Słońc* pokoju — jak w yraził się 
m.u. Byrnes — wschodzi nad świa- 
tenr*. Ale mimo pomyślnych wyni­
ków obrad nowojorskich —- to Wscho­
dzące słońce przesłaniają chmurai na 
horyzoncie —wpły wów anglosaskich.

Słynna sprawa Iranu, już dawno 
zakończona wycofaniem się wojsk 
łowieckich — znowu odżyu , 2>m

razem jedltak ma oua inne ońńcze, 
juz nie sowieckie, lecz raczej augiel. 
siue, wyglądające zza końittrza per­
skiego premiera, wbrew umowie — 
chcącego pogwałcić autonomię Azer. 
bejdzauu.

PROBLEM GRECKI NIE SCHODZI 
RÓWNIEŻ Z WIDOWNI 

Partyzantka greck.ej demokracji
au.eu ia  się powoli w autentyczną 
wojnę. 1 wieiuzeuie isaluaiU a, ze 
wina tego Sianu rzeczy leży poza 
grau.cą jdgosłowiaiiską i buigarssą, 
jak lo siw.eińzhją nie tylko wypo­
wiedzi mężów sianu łych krajów, aie 
również korespouóeucyn obiektyw, 
nycłi dziennikarzy jest jawną pruwo. 
kacją, mającą na ceńi poiuzmeuie 
mięuzy sofią alistulów,

Nańiuiiakł tu« kwestionowanym 
przez nikogo już faktem jem iuter. 
weucja Anglii i z«mńar toujiweucji 
Ameryki — w wewnętrzne uprawy 
greckie. Monarcinkci mają pełne po­
parcie rządu Jego Królewskiej Mu- 
sci, rządu, który prowadząc sucjałi- 
siyczną politykę w kraju, me może 
zuecyuiowac się na porzuceń,* impe- 
riaństyoanych tradycji koaset waty, 
żtow.

Czy coś się w  tej polityce zm ienił ( 
Truuno odpowiedzieć, aparat 1-oreig j 
Uffice jest zaskorupiały w swej ru- ! 
tyme konserwatywnej. Napotyka też 
na gtakj „zbuntowanych" postaw la- I 
bourzysiowsłuch. i

MUZIE ŻŁMlł-Nł Stly 1 ANGIELSKA 
DYPLOMACJA

co niewątpliwie u jm u j z dużym po. 
iy tk.eiu dia dobry co stosunków mię­
dzy Anglią a innymi narodami.» ♦ *

Oddzielną kartę jeszcze nie zapisa­
ną uo końca — jest kryzys rząuowy 
we ITuiKji, Jego rozslizygmęc.e ma 
wielkie zltaczeu.e dła eaioasz.attu sy. 
tuacji międzynarodowej. Siau przej- 
suowosci pettiiaucmiiej n.e wp,ywa 
dobrze na stanowisko Erancjt jako 
mocarstwa zusiaoającego przy Siole 
Wietk.cj Czwórki.

JAKIE S.y NADZIEJE NA 
Ruz.\l l4 '- iN  IC. K u tz . ING? 

w sytuacji towudwugi umiej więcej 
sił prawicy j lewicy. Na jakie drogi 
wenouz, Gzwuria itepuunka?

Droga la jest m ewą.pnwie trudna. 
Ale ponuuan.e tycu iruuUoaci w uu- 
sej mierze zatezy nu socjalistów.

ńiuin zziecyuował się ua siwoizo. 
Uie liąd u  socjażlkiycżuego. Zuecyuo- 
wał się ulatego. Że sprawa ucuwaie- 
uia biwlżelu u.e cierpiuia zwłoki. A.e 
żmije on sob.e sprawę z przejocmwu. 
Set swojej pozycji. Za p.ęc tygodni, 
po wynotacE prezydenta Rcpuiniki
— konieczną s<ę siau.e staomzacju, 
Jaka ona będzie, w Utizej nuerze za­
leży od Uluma własn.e, od całej ł>. F. 
1. O-. która z praktyki oslatmcn dni 
winna wyciągz.ąć wu.oski, prowadzą­
ce ją na drogę jedynie słuszną, drogę 
współpracy ełrłej klasy robotniczej
— a me balausowauia, przew.dziane, 
go ua Utrzymanie popularności wśród 
lewicującej inteligencji i  uucszcpńi- 
•twa.

tiulu 3>U Internnwiinych. Pruta meniie* 
cka t dumq pndkretla, te wttytey ci 
„lionnrnwi" hitleruwey puwritcill t po- 
Wurlem. No lak. nie bnrdto uię tm muł*

tywienia w obozie moją dutkunale. 
SENZACYJNE ODKRYCIE

W  Cmwrrtyleeie im. Johna Haktrin- 
ta w Hnlliniure dokonano przypadko* 
mego odkrycia w dziedzinie odbioru ra- 
dlowryu. Na znsnlzie poczynionych do- 
łwtuilczrń okazało tli, te możha od­
bierać pile radiowe bez utycia do lego 
prydu elektryeznryofo lamp, konilenzn- 
torów, uziemienia, anteny I t. p.

Do odbioru potrzebny jest /edynll 
kawałeczek zamrożonego metalu. D(- 
dziemy mieć bardzo piękne i lar.ie apet 
roty radiowe, )eili lo wszystko nie iett 
„amerykuńską lipą",

W IRKUCKU I3b C
Przez Enropę pzzechodzi /elit tnro- 

eóiu, której natężenie znobsrrwotńonA 
w -tasie oslatnich dnf. IV Niemcr.eeh 
I Pin. Prnncil tamarzają kanały, e* 
zdarza zię nie często.

iŁunotowuno również falę mrozów w 
Creeji, na Dc/kanuch i u> Rosji. IV Ir­
kucku zanotuwano najniższą juk dót^d 
leapecuiun 4d" C poiużei 0,
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Sylwetki przyw ódców  Partii

Tow. Edward Osóbka-MorawsKi
krzewoori.aący C  a. W. PPS

ny w port przez przyjaciela. opuszczo 
Wieluń I przenosi sit doWarszawy 

IV Waniowie Iow. Osóbka-Morawsk: 
rozpoczyna pruce w Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Jest sekre- 
larzem generalnym Centralnej Sekc] 
Spółdzielczej TUIt, członkiem Warszaw 
sklej Hady Okrfgowej „Społem", człon­
kiem prezydium Związku Zawodowcy’ 
Pracowników Spółdzielczych w Warsza- 
wie ild. Jednoczetnie bierze czynny u- 
dział w łyclu Par lii, organizując opo 
zycjf wobec ówczesnego ugodowego 
kierownictwa Partii. Jednoczetnie nii 
przetiaje pracować nad sobą, studiując 
prawo I ekonoaiit na Wolnej Wszech­
nicy Polskiej.

Wybuch wojny w 1959 r. zastoje tow 
Dsóbke-Morawskiego w Warstawie. Od 
nalduje wypróbowanych towarzyszy — 
t przystępuję z nimi do dztata/nntci kon­
spiracyjnej w lewicowej grupie socjali­
styczne! „Barykada Wolnotci". IV nie­
długim czasie przerzedzona placówki: 
konspiracyjna roz.asta sif w powoi uli 
organizacje polityczną pod nazwą ,J‘ol 
scy Socjaliści", która przekształca sic 
pólnlej (w 1043 r.) w Hobotniczą Partie 
Polskich. Soclalistów (HPPS). — Tow. 
Osóbka-H orawski jest kclcjno człon­
kiem Komitetu Centralnego, sekretarzem 
generalnym, wreszcie przewodniczącym 

Przez 
War-

Na ezele peihstwowej tlslg itnułgilaiów 
fig urnie przewodniczący Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego PPS — Iow.
Osóbka-klotu-oski.

Obecny premier Osćbko-ilorawski- n- 
rodzll sit we u,si Bliżyn dnia 3 paździer­
nika 1909 r: Dziad jego, Jan Osóbka, 
powstaniec z ItUiS r. byt z zawodu roi-
niklem, .1 ,1 ,. U .r .M , ueie.lnik ».IŁ u l
M ,r ,d U u ,.. ,: ,u ,,h  ,  i f ' " ' "

M  ll.,.,.k,m  — I
z  n . , i  c tt.,.1  b ,u n>u,„M r ó l n  I„um,  i»« r. o.ón«-
wyjiluutł ,„ „ in tk . ,a  imili o . - j . . . , -  S m m O ,  unat i  t,„arry„ alld prnj.t, 

Juko d„ulue„ F .I.U .I I-d,Id SO-! P“l‘ d° ..IddU ouddi. Suijow t, II,dL 
e id « ,il„ n ,l p u w l l  m ip IM t i sęnęd .^ ,1 . ,u M M  p n :
na Sybir.

Odprawa członków PPS—
kierowników administracji

Dziecióstwo t  mlodolć Edwaida 
Osóbki-Si orawskiego upłynęły w n.ezwy- 
kle ciężkich warunkach. —  IV styczniu 
1925 r. po okresie dorywczych piać li­
tycznych obc/atuje posadę i 
gminnym w Bliżynie, Równoczeime 
poczyna prace polityczną, kontynuując-, 
Wyniesione z douia rodzinnego trudyc/c 
watki o postęp społeczny.

IV 1925 r., w okresie dużego nasile­
nia terroru wobec PPS, wstępuję do 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Towa­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego w 
Końskich, slując się duszą i kierowni­
kiem obu oryunizacji. Również w  1924 
r. Iow. Osóbka-AI urawski rozpoczyna 
prace w ruchu spółdzielczym, klóry go 
już od dumna pociągał. Pracując rów- 
noczeinie czynnie w TUR, popada w kon­
flikt z wladzumi I za wydanie broszury 
„Uo szarego człowieka" (skonfiskowa­
nej) skazany zostaje na rok wiezienia 
t  decyzją wysiania do Berety. Uprzedzo-

Wiec krakowskich Zw. Zaw.
(S) W dniu wczorajszym w sali 

k inoteatru  „Świt** odbył się w 
przepełnionej sali wielki wiec 
Związków Zawodowych.

N a tle sztandarów, po popisach 
ohóru i o rk iestr związkowych 
i zagujeniu przez tow. M arka, — 
przemówił w prostych i mocnych 
słowach tow. d r Drobner.

Mówca stwierdził, że jes t dzio- 
ckiem m. Krakowa, które od Li­
go roku życia znajdowało się z 
jednej strony pod wpływami czo­
łowych socjalistów polskich, ju s 
Daszyński, Euglisch, Misiolek — 
I d rugiej przebywał stale z ro- 
botnikumi i  widział codzienną, 
ciężką walkę o byt tej klasy.

Do PPS .wprowadził go jako

RPPS, Stronnictwo Ludowe i inne ugru­
powania, i zosiaje wybrany pierwszym 
wiceprezydentem tej Rady.

IV dniu 16 marca 19*4 r. KRN slaibio 
Osóbkt-Morawskiego na czele 4-osobo- 
wej deleyacp do Moskwy z zadaniem 

rzfdzie , nau,/qzan/a kontaktu z aliantami i zdo­
bycia broni dla Armii Ludowej, ora: 
zorganizowania lącznoiti s organizacja­
mi polskimi na terenie ZSRR. Po dwu­
miesięcznej uciążliwej podróży delega­
cja dociera do Moskwy i  wypchną zu- 
mierzone zadania.

Gdy dnia 22 lipca 19*4 r. powstaje 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go, tow. Osóbka-Alorawski zosluje pi ze 
wodniczącym PKWN i kierownikiem re 
sortu spraw zagranicznych. Unia l-yi. 
stycznia 1945 r. zostaje premierem i uu 
nistrem spraw zagranicznych Rządu Tym 
czasowego, po utworzeniu zai w dnu 
2 Kczerwca 1945 r. Tymczasowego ttzą 
du Jednoici Narodowej staje na jey  
czele i pełni do dzii nia funkcje pre 
mlera.

15-letniego chłopca stary  m urai 
Sokołowski, i tap icer teatralny 
Śladowski.

Podpisując I-szy dekret o R a­
dach Załogowych, myślal, że spła­
ca dług wdzięczności tym  pierw ­
szym swoim towarzyszom.

Całe swe życie spędził mówca 
na walce o praw a robotn ika — 
i  wkrótce będzie święcić 5U-lecio 
swej przynależności do P P S . — 
Tow. d r D robner stw ierdził uro­
czyście, że do ostatniej chwili 
swego życia będzie walczyć o u- 
gruntow ante ustroju socjalistycz­
nego i okrzykiem n a  cześć Wol­
nej, Niepodległej i Suwerennej 
Rzeczypospolitej Polskiej zakoń­
czył swe przemówienie.

WARSZAWA, 23. 12. (SAP). W gma 
chu CKW PPS odbyła się w niedzielę 
narada przedwyborcza wojewodów, wic 
ewojewodów I starostów członków PPS. 
Narady otworzył II sekretarz CKW PPS 
Iow. Reczek, witając przybyłych na od­

prawę kierowników administracji.
Następnie głos zabrał wiceprzew. CK 

W tow. Kazimierz Rusinek.
Mówca zauważył, że stanowisko PPS 

wobec wyborów zostało stwierdzone w 
manifeście Rady Naczelnej PPS oraz 
w przemówieniach tow. Premiera w Ka 
lowicach i Olsztynie, oraz w przemówie­
niu radiowym wiceprezydenta KRN Iow. 
Szwalbego.

Zwraca o nrównież uwagę, że część 
społeczeństwa polskiego niedostatecznie 
uświadamia sobie historyczne znaczenie 
przemian dokonanych w Polsce. Tę 
część społeczeństwa należy zaznajomić 
z dotychczasowymi osiągnięciami I wska­
zać im, że droga, po której idzie PPS 
i inne stronnictwa Bloku, jest jedynie 
słuszną.

Tow. Rusinek zwraca uwagę na ko­

Komitet PPS-SKarbawców 
otrzymał sztandar

Wczoraj przed południem odbyło , 
się uroczy ste wręczenie sztandaru ’ 
Komitetu PPS Pracowników Skarbo- i 
wych w Krakowie.

Jest to pierw szy sztandar Skarbów- ' 
eów.socjałistów w Polsce, dlalego . 
leż uroczystość przybrała specialny i 
charakter. Wziął w niej u d za ł mi­
nister Sk3rbu tćw. Dąbrowski Kon­
stanty, wojewoda Iow. dr Pascnkie-1 
wicz, przedstawiciele WK PPS z Ka. : 
towic i Rzeszowa, przewodniczący 
WK PPS w Krakowie Iow. dr Dro- i 
bner oraz przet i lawiciele. miejsco­
wych władz partyjnych i licznie ze- ! 
brani pracownicy krakowskich Urzę- j 
dów Skarbowych.

Na wstępie w udekorowanej sali ' 
Z-w. Zaw. Prac. Skarbowych powi­
tał zebranych krótkim przemówię. | 
n:em przewodniczący Komilełu PPS ' 
Skarbowców Iow. Edward Wąsowicz,

RADIOSTACJAim. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO
WARSZAWA 23. 12. (PAP). — 

W dniu 22 bm. w studio Polskie­
go Radia odbyła się w obecności 
ministrów Cyrankiewicza i  Świąt­
kowskiego, wiceministra przemy­
słu Salcewieza, cekxcarzy PPS 
Raczka i dra jabłońskiego, szefa 
sekretariatu Prezydium Rady Mi­
nistrów Pankiewicza i zaproszo­
nych gości, uroczystość nazwania 
centralnej radiostacji — radiosta­
cją im. Mieczysława Niedziałkow­
skiego.

Zebrani zgotowali mówcy ży­
wiołową owację.

Skolei przemawiał prof. K rzy­
żanowski (Stronnictwo D emokra­
tyczne).

Trzeci mówca, znany poeta 
tow. Ju lia n  Przyboś, podniósł, że 
w wyborze, jak i padł n a  Nałkow­
ską i ua niego, jako  kandydatów 
n a  posłów, podkreślone zostało u- 
znauie robotnika d la  św iata kul­
tury i sztuki.

Tow. poseł Kowalczyk zakoń­
czył przemówienia stwierdzeniem, 
że Związki Zawodowe, liczące 
dziś ok. 2^100 tys. członków, idą 
w JBloku Demokratycznym  do 
wyborow, wierząc w zwycięstwo.,

nieczność zabezpieczenia spokoju w okre­
sie wyborczym przed działalnością band- 
Udział administracji publicznej zagwa 
ranluje powagę aktu wyborczego.

Członek CKW PPS tow. Adam Rapa­
cki zreferował założenia akcji wybor­
czej PPS. Zwrócił on szczególną uwagę 
na kopieczuość wykonania przy okazji 
wyborów olbrzymiej pracy wychowa® 
czej i uświadamiającej.

Następnie przedstawiciele wszystkich 
województw złożyli sprawozdania ze 
swych terenów. Podkreślili oni, że w 
większej części kraju ludność wyraża 
wolę manifestacyjnego wysląpieuia w 
akcie wyborczym, celem zadokumento 
wania pozytywnego stosunku do rządu 
ł dzieła odbudowy kraju.

Mówcy wyrazili opinię na podstawie 
obserwacji terenu, że umowa między 
PPS i PPR wzmocniła zaufanie do PPS. 
jak 1 do Bloku Demokratycznego.

W zebraniu brali udział przedstawi 
ciele KC PPR tow. Albrecht i Kliszko. 
podobnie jak na analogicznej odprawie 
wojewodów i wicewojewodów obecni 
byli przedstawiciele PPS.

podkreślając wspólnotę pracowników 
unii słowj th  i  m asą  robo lu .czą .

Po powołaniu prezyuiuui zabrał 
glos Iow. dyr. Długołęcki.

W królkuu przeuiow itu iu  omówił 
on obowiązki wobec dzisiejszej rze­
czy w.stosci i przyszłych poku.eu ua 
drodze mespozy lej id e i s o tja n z iu ią

Nas.ępme low. uiai. Dąurowsa, w 
innemu low. Prem iera usobkiólo- 
rawskicgo złożył zcuranyiu pozuro-
iMliiaucj p rzy ja zu , low . 1’ie n u e r a  u la  

Skarbo a co w.
Z kolei w dłuższym referacie tow. 

mm. Dąurowski omuwił problemy 
dzisiejszej rzeczywisiosci, z których 
na czuło zagzumeu wysuwają się 
wybory, Omowa m.ędzy partiam i ro­
bo. uiczy un oraz 3-ieuu p iau gospo­
darczy.

Polem przemówił przewodniczący 
Wic low. poseł u r DroUucr.

Zwrócił ou uw-gę ua odpowiedzial­
ność śkaroowcow-soejai.s.ow w bu­
dowaniu nowej Pulski. przy pum.na­
jąć, że gwoździe wbijane w drzewce 
iego  pierwszego szuiuuaru śkaroow . 
cow w 'Polsce powinny hyc gwoź­
dziami w pouw ahnacu nowego ży­
cia społecznego, w Uudow.e zrębów 
Polski Nicpumegłej, śuw erennej, śo- 
cjans.ycznej.

Po ziozemu życzeń przez delegata 
W K  Pż-ś w  K a to w ica ca  tow . ś-er-dz- 
ikeuiu, IV K Pp ś  w Rzeszo w.e tow. 
Koruusiewieża, przewouii.czącego M. 
R. N. w Krakow.e low. zawadzkiego, 
po krolkicu przemowiemacu tow. 
Reyniaua, Dylow.cza. i przedstawi, 
cieia Gł. Zarządu Z w. Zaw. Prac. 
Skarb, tow. śzwedowsk.cgo, przew. 
\vic PPS tow. ur Drobuer przekazał 
sztanuar chorążemu. v

Na zakouczcme uroczystośći przy, 
jęto tresc depesz uo premiera tow. 
Usohki-Alorawskiego i wiceprezyden­
ta KRN tow. Szwalbego.

W bijan.cin gwozdzi oraz wpt- 
gywan.em się du księgi pamiątkowej 
uroczystość zakończono. ,

„SPOŁEM** 
powiadamia wszystkich 

zainteresowanych 
że na skutek nowego zarządzenia 
Ministerstwa Aprowizacji i Hauiłld 
realizować będzie zieeeuia ua to­
wary przydziałowe jeszcze w 
dniach 27 i 28 go grudaia 19-MI 

roku.
Magazyny „Społem** 

zamknięte Uędą
dla piekarzy od 29 do 31 grudnia,



P n y u m  i historia iadnsj opozycji
P olityk *

m istrza b r id ż o w e a o
'Czy wecie kto ta jest Culbertsont — 

Culberteaa la luilaliMU/ dqwy mistrz 
bridżowy, aa którego kelątca Btiy/y «< 
cale pokolenia brnllyztóio.

Ostatnia wojna zlata sty bodźcem dla 
przeciwny duchowej tego genialnego 
grucia. Ute pizze jut książek •  brtdża, 
ale zabrał elf do polityki. Ostatnio wy­
doi broszury „Czy powinniimy wojo­
wać ze Zu/iqzkiem Rudzleckimt". Czego: 
lam me ma w tym dziele! Sydziwy mistrz 
bridżowy uważa, że nie należy czekać 
nawet roku i rzucić swoje atuty tj. boiii 
by atomowe na Związek Radziecki. Na­
leży zniszczyć ONZ przez likwidacji jed- 
noaiyilnolci wielkich mocarstw. Pruwa 
oeta nie ma w bridia — rozumuje Cul- 
bertson, nie powinno go wiyc być u> po­
lityce międzynarodowej.

Zapewnia on, te wystarczy i  tygodnie- 
wojny atomowej, aby naród radziecki 
wyrzckl się niepodleylotci, rzucił się na 
kolana przed zdobywcami amerykań­
skimi I proklamował powszechną wol- 
noić gry w bridia, lako najwyższą jor- 
my demokracji amerykańskiej.

Dotąd nie zauważono, aby przyniosło 
komui szkody, te generałowie I politycy 
gruią w brtdża. Prószy sobie jednak wy­
obrazić, te zawodowi brldżyict zebrali 
by ety do polityki. Ta byłoby thyba gor­
sze od bomby atomowej. PAD.

C z y  w p ł a c i ł e ś  

j a t  n a  D a n i n ę

Narodową?
ARTYKUŁ TROCHĘ DYBKUSYJ NY

Jakie są właściwie obowiązki Rad 
Zakładowych

Kiedy się Cbce mówić o Radach 
Zakładowych, rozważyć ich wartość 
dla klasy pracującej, ich rolę w ży­
ciu odradzającej się Polski, lo trzeba 
zacząć od stwierdzenia, że w żadnym 
kapitalistycznym państwie me istnie­
je tak wielki udział robotników we 
władzy, polegającej tak na uprawnie, 
niach, jak i ca działalności, tam 
gdzie jtisie o pracę; , produkcję. W 
państwach kapitalistycznych nie tyl­
ko ten udział istnieje, ale nie jest 
nawet do pomyślenia »

Klasa robotnicza współdziałała 
przy tworzeniu nowego ładu czynnie, 
przy przejmowaniu przez państwo 
but, fabryk, kopalń i innych przed­
siębiorstw wielkiego i średniego 
przemysłu. Nowa forma życia znaj­
duje zazwyczaj wyraz w nowym pra­
wie. Ustawa z dnia 6 lutego 1945 r. 
męwi o utworzeniu Rad Zakłado­
wych.

OBOWIĄZKI
Według ustawy zakres działania 

Rad Zakładowych streszcza się w 
trzech punktach:

1) Zastępstwo interesów zawo. 
dow ych pracowników danego 
nakładu dobec pracodawcy.
2) Czuwanie nad wzmocnieniem 
i  ulepszeniem produkcji zakładu 
zgodnie z ogólnymi wytycznymi 
polityki gospodarczej państwa, 
względnie z planem państwo­
wym,
3) Sprawowanie kontroli społe­
cznej nad działalnością gospodar. 
czą zakładu.

Rada Zakładowa ma prawo wglądu 
i  nadzoru nad  urządzeniami techni- 
ewymi i  magazynami, «  także w sp ó ł..

I V  „ F o r a i g n  O i l i c e “  —  b e z  z m i a n

Dnia 13 listopada Angielska Izba 
Grtuu była świadkiem ostrej krytyki 
polityki rzą<lu brytyjskiego. Była to 
pierwsza krytyka od eriWili objęcia 
władzy przes Partię Pracy.

1 rzecz charakterystyczna z kryły, 
kg me wystąpiła konserwatywna O- 
pozycja, ale grupa członków partit 
rządzącej.

O CÓŻ CHODZIŁO?
O cóż chodziło posłom, którzy roz­

poczęli krytykę?
Poseł Cruesman Jako rzecznik opo- 

zycyjijej grupy Stwierdził, te  polity­
ka zagraniczna. Partii Pracy odchy­
liła się od koncepcji, jaką propago­
wano przed wyborami.

Podczas wyborów powszechnych, 
kandydaci Partii Pracy stwierdzali, 
ta  w razie dojścia do głosu rządu 
konserwatywnego rząd ten doprowa­
dza do ścisłego związania się ze Sta­
nami Zjednoczonymi, co z kolei spo­
woduje niebezpieczny dla cywiliza­
cji podział na  dw a bloki ideologicz-

Partia Pracy oświadczała, że tylko 
jej rząd powstrzyma tę niebezpieczną 
tendencję | spełni rolę medialorską 
pomiędzy ŻSIUł a USA. Ten zasadni­
czy problem był tematem dyskusji, 
jaka rozwinęła się na temat polityki 
zagranicznej rządu.

Dyskusja miała przebieg gorący i 
zakończyła Się przegłosowaniem po­
prawki „rebeliantów". Rząd użył ca­

pracuje z Radami Narodowy 
organami kontroli państwowej w 
walce z nadużyciami i ze szkodnic­
twem gospodarczym. Zdrowo poję­
tych interesów pracowników pilnu­
je Rada stojąc na straży przepisów 
prawnych umów zbiorowych. Rada 
winna dbać nie tylko o zaprowjanto. 
wame pracowników, lecz w równiej 
mierze o taspokojeuie ich potrzeb 
społecznych, kulturalnych, bezpie­
czeństwa { higieny pracy, a także o 
podniesienie ich zdrowotności przez 
wycieczki 1 sporty. Wynika z tego 
stałe i czynne współdziałanie w pra . 
cy świetlic, kursów, żłóbków, stołó­
wek, łaźni itp.

PRÓBA ŻYCIA
Praktyka wykazała, że wobec pow­

szechnie znanych trudności żywnoś. 
ciowych w pierwszej fazie życia po­
wojennego, członkowie Rad Zakłaa- 
dowych niejednokrotnie zbyt wiele 
czasu poświęcali prowianiurze ze 
szkodą innych działów ich pracy.

Zbyt mały niekiedy stopień uspo­
łecznienia robotników wpływa na 
to, że zaniedbują zwrócenia się do 
Rad Zakładowych w wypadkach, 
gdzie interwencja Rady byłaby naj­
bardziej na miejscu.

Zbyt małe uspołecznienie członków 
Rad Zakładowych daje się widzieć w 
tym, że szereg bardzo poważnych 
spraw załatwiają indywidualnie z dy 
rekcją, nie występując w danych 
Wypadkach zbiorowo, jako Rada.

To co najbardziej zagraża Radom 
Zakładowym i stanowi ich najwięk­
szą na niektórych terenach wadą, 
to oderwanie się od mas robotni­
czych.

„My — Rada Zakładowa l w y — 
robotnicy" to jest najniebezpieczniej­
sze, i  czuwać pilnie trzeba nad tym, 
aby się staa taki nigdzie nie po jaw ił,,

łego swego autorytetu, aby osłabić 
znaczenie tego wystąpienia.

linieniem rządu na interpelacje od. 
powiadał sam premier Attlee, ataku­
jąc dość ostro „rebeliantów". Attlce 
domagał się głosowania nad popraw­
ką wbrew życzeniom opozycji, która 
wyraźnie oświadczyła, że nie prug. 
nie głosowania, aby m e stwarzać 
pozoru kryzysu rządowego. Intencją 
premiera było odosobnić opozycję i 
wykazać Jej słab.ść.

Jeduakwoź wyniki głosowania po­
kazały co innego: na 8SJ1 posłów Par­
tii Pracy lód wstrzymując się od gło­
su wyraziło swą dezaprobatę dla po­
lityki rządu.

Attlee domagał się również docho. 
dzeu dyscypiinarnj ch we władzach 
wykonawczych partu  wobec rebch. 
autów, ale i ten środek zawiódł. — 
Opozycja ńietylko nie osłabła, ale 
wprost przeciwnie wzrosła.

NIEZADOW OLENIE W ZRASTA
Ostatnie wiadomości z Wielkiej 

Brylam i dowodzą, że ruch opozycj- 
ny rozszerza się 1 że prawdopodob. 
nie w najbliższym czasie Izba Gmin 
będzie znowu widowmą obszernej 
debaty na temat polityki zagranica, 
nej rządu.

Ostatnio wydarzył się fakt niespo­
tykany w  praktyce kierownictwa 
Partii Pracy. Sekretarz Partii — Phi­
lips udzielił obszernej odpowiedzą na

ponieważ godzi on w  sam sens Ist­
nienia Rad Zakładowych,

CZOŁÓW KA ZW IĄZKOW A 
Związki Zawodowe to w gruncie 

rzeczy instytucja nadrzędna w  sto- * 
sunku do Rad Zakładowych, Uowy 
projekt ustawy o zrzeszeniach zawo. 
dowych określa zadanie Komisji C en 
łralncj Związków Zawodowych w 
ten sposób: „L)o zadań Komisji 
Centr. Zrzeszeń Pracowniczych 1 
Zw. Zaw. należą z mocą prawa:

1) Zastępstw o in teresów  zaw o­
dow ych, k u ltu ra ln y ch  i  społecz­
nych  całego św iata  pracy.

2) Czuw anie nad  w zm ocnieniem  
i u lepszeniem  produkcji.

2) U czestnictw o nad ustalen iem  
b gó lnych  w ytycznych  p lan u  go­
spodarczego.

4) U czestnictw o w  p racach  n a j­
w yższych organów  kon tro li p a ń ­
stw ow ej i społecznej w k ra ju :

5) p rze jm ow an ie  n iek tó ry ch  
fun k c ji a d m in is trac ji państw ow ej 
w szczególności w  zak re sie  służby  
społecznej.

Wynika z tego, że ruch zawodowy 
w  skali ogólno-państwowej jest tym 
czym Rada Zakładowa w  zakresie 
przedsiębiorstwa.

Ściślejsza więź Związków Zawodo­
wych z Radami Zakładowymi wpły­
nie na uaktywnienie tych ostatnich. 
Projektuje się także utworzenie Rad 
cechowych i Rad oddziałowych w  : 
Większych zakładach.

Wszyscy, którzy są  niechętnie na- ' 
Stawieni do Rad Zakładowych, mu- , 
azą sobie uświadomić, te  Rady te są 
zupełnie nowe u nas. Związki życia i 
społecznego, bez doświadczenia, bez i 
wzorów, wyrąbują sob'e dopiero no. 
wą drogę, więc wszelkie pomyłki są 1 
tu na miejscu i powinny być wyba- j 
czane i  naprawione w  interesie dal­
szego postępu. H. X. 1

kry lycm e wyatąpiwuto j« tnej i  lokal, 
nych organizacji partyjnej. Krok ta­
ki j«»t równoznaczny a uznaniem 
faktu. Ze poiityka zagraniczna stała 
się kwestią spoiną i te  mule być o. 
mawiana przez szeregowych człon­
ków Partii Pracy w całym kraju.

Krytyczne stanowisko pewnej gra . 
py P artii Pracy znajduje również o. 
parcie w brytyjskich Związkach Za. 
wodowych. Dobitnym dowodem lego 
był kongres Związków ZaWOdoW) eh 
w listopadzie br. w czasie którego 
znalazło swe ujście duże niezadowo­
lenie klasy pracującej Anglii.

ZASTARZAŁE TRADYCJE
Wszystkie te fukly świadczą dobił, 

nie o wzrastającej fair niezadowolę, 
nia, która niewątpliwie znajdzie swg 
rozwiązanie w nowej debacie w Iń. 
bie Gmin.

Partia Pracy przeżywa w  tej ehwł. 
li poważny kryzys, O tle rząd wyło­
niony przez tą partię, nie zawahał 
się realizować swych założeń progra 
rnowych w zakresie polityki wewnę. 
U zaej, czego dow odem jewi nacjooa, 
lltBcja kopalń oraz ostatnie usUwJJ 
0 nacjonalizacji transportu, o tyle Je. 
go polityka zagraniczna zdradza cią­
gle castarzała tradycja pureigu Ulfi^ 
co.

Koncepcje równowagi sB odnośnie 
stosunków europejskich znajdujące 
*wój wyraz chociażby w pronieuueo- 
kiej polityce, której ost-tnm  byliśni)) 
świadkami, realizacja zasady „disldo 
cl inipera" (dziel i rządź) starej Za­
sady imperializmu wszystkich cza­
sów znajdując* swój wyrwa w pohty. 
ce, ety tu w Paiestynla, w Egipcie, 
czy w  Indiach — stale pokutują W 
polityce zagranicznej rządu Partii 
Pracy. ,

jeś li do tych dwóch koncepcji do. 
dać jeszcze niepokojące zblitenie <16 
Sianów Zjdnoczonych, kraju najbar. 
dziej w tej chwili u-tuiuftuąoego ka­
pitalizmu, nie należy tię  dsiw tć, że 
polityką rządu P art"  Pracy entuzjaz. 
mu ją się raczej t.ionkow ie Partii 
Konserwatywnej n il  Labourzyścl.

Poseł Crossnian w swoim wystą. 
pieniu w pamiętnej listopadowej de­
bacie powiedział, że interpelacja 
go grupy ma na celu dudanie oluchj) 
wszystkim lewicowym ugrupuwą, 

nioin na świecie. I istotnie świat 
ły patrzy na konflikt, jaki wzbiera I  
narasta w opinii brytyjskiej k la s jl  
pracującej.

Należy żywić nadzieję, te Perlity 
która już nieraz tego rodzaju konftils 
ty przebywała potrafi wyjść a mego; 
zwycięsko 1 utrzymać się na stano­
wisku przodującym, a nie pozosta­
wać w  ogonie idącego naprzód ży J  

Paweł Dziedzic,

PRZEŁOW F T
Spółdzieln ia

Przetwórczo-
tiandiowa

w Krakowie, Rynek GL 34
tal. 55533

poleca a własnej wytwórni 

miody p.tne, wina i soki 
ewacowe orax towary ko­
lonialne, delikatesy, tran ki 
i artykuły gospodarcze.
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D r, B o le s ła w  D robn er

I  rożnych la t
Rok 1901

Bili Prusacy diziecj polskie we 
Wrześni w roku 1901 za lo, że nie 
chc-aiy uczyć się relifcji w języku 
n.eiuicckiui. Obraził caty nasz itarod  
bisiory* pruski, pruł, bchienianu, 
gii> scnaiaa.eiyzowiał na wyJuuuz.e 
w litu  wersy uiue Oci lińsaiiii powsia- 
n.e r . iooo juko buail uran o w \n u - 
tuuaeniŁ. v u h e j.

ariouziez puiaka akademicka, która 
stUuyowura w i*cii*ii*e na i'oAiiedini- 
ce i na uinweisy lecie, urząuz*»a ue- 
mousuafcję na nasiępuyiu ouczyce 
boureiuanua, pozaiyur wypowieuz«»ia 
Sniie sio w a proiesiu na  zebraniu 
nuouuczy w *.uh»wm p. Arniko w skiej 
przeciw pruskim posiepakom we 
Wrześni.

ż,a to zostaliśmy pewnego dnia w 
połowie grudnia 1901 aresztowani, 
po wstępnym śledztwie wypuszczeni, 
ale właśnie 24 grudnia groz.io nam 
ponowne aresztowanie za to, że are­
sztowani 1 osadzeni w „Polizeiprae- 
sidiuni" na placu Aleksandra śpiewa, 
liśmy tak głośno. Jakby głosem całej 
janczarskiej kapeli. Mazurek lłąbrow 
skiego, ; Prusacy nie mogli nas zmu­
sić do milczenia. Uciekaliśmy razem 
z tow. Emilem Casparun i zamordo­
wanym w Oświęcimiu bratem  moim 
w wieczór wigilijny r  1901. P ru­
sacy śpiewali „Heilige Nacht" a my 
robiliśmy drapaka pod osłoną nocy.

Jak że  to  daw no Już, a K łaje się, 
że to w czoraj caraychnęliśm y 
przed dłuższym  więzieniem  w Mo- 
•łjyicie.-

Roh 1902
Wieczór wigilijny r .  1902 spędzali­

śmy w hotelu „Zur Linde1* na Ober- 
strasse w Zurychu. Odbywał się III 
Zjazd Związku M łodnety Poslępo. 
wej. Pamiętam tych referentów... lłył 
tam wówczas Jozef Kwiatek, nieza­
pomniany bohaler r , 1905, wódz P. 
P . S., obok mego Adolf Warski. so­
cjaldemokrata. późniejszy poseł ko­
munistyczny w Sejmie Polskim z r. 
1922. był Leon Wasilewski, który nie 
zdradził sztandaru PPS-tej partit 
„cekawistów”, chód ciągnął go z so. 
bą Moraczewski i Jaworowski, a o- 
bok nich przemawiał Maks Horwic, 
(Wałecki) wspaniały mówca i dzia­
łacz na wielką skalę wówczaa PPS, 
polem KPP itcL itd.

Montowaliśmy wtedy obóz antyen- 
decki w obronie młodzieży ukraiń­
skiej i żydowskiej. Byliśmy wtedy w 
różnych partiach, więc PPS, SDKP i
L. PPSD, Bund. Proletariat ( lii)  ale 
umieliśmy obok siebie siedzieć, dy. 
skutować, zwalczać swe argumenty, 
lubieć, cenić się wzajmnie. Nie było 
tam sekciarstwa, nie było podjazdo­
w ych gierek.

Jak że  to  daw n o  już, Jak stra sz ­
nie daw no  i ja k  bardzo niepodob- 
ne to późn iejszych  czasów...

Roli 1905
W cichym atelier nuuarskim prof. 

Trojanowskiego w  W arszawie sie­
dzieliśmy zatroskani w w ieczór wigi­
lijny wielkiego roku 1905. Fala re­
wolucji złamana, po ulicach przecho. 
dŁły liczne roty litewskiego pułku 
piechoty, lada chwila reakcja car­
ska miała pounieść głowy. Zjazd par­
tii „Proletariat** (1U) trzeba było co 
rychlej zakończyć i iść w podziemie. 
Rewolucja pochyl.ła sztandary...

Ale nie czuliśmy się pokonani. — 
Potężny zryw rewolucyjny stał się e. 
pizodem pięknym. Kio żywy, ten ma­
zi Się przygotować na dalszą walkę. 
W ystąpił Ludwik Kulczycki z prze­
mówieniem, powiedziałbym, pełnym 
łez. Tyle procy, wszystko na darmo.

Odpowiedziałem lak. jak  odpowia- 
dałrm  częstokroć później, jak mówi­
łem w końcu września 1939 r. Skoro 
rozpoczęliśmy walkę, już nietyiko z 
cara leni, jako zaborcą, ale z caratem 
jako wyrazem świata kapitalistycz­
nego, lo musimy się liczyć z tym, że 
do pełnej wygranej daleko. I że So­
cjalizm zwycięski przyjdzie w peł­
nym Majestacie, ale zażąda po aro- 
dae wiciu j  ciężkich ofiar'

(Teha moich
Dziś, gdy po latach 41 wspomi- i 

narn ten wieczór wigilijny, stwier. ’ 
dzam, że na polskiej ziemi je s teś-! 
my o wiele bliżej naszego celu. 2e 
trzeba było wiele ofiar, a przede ! 
wszystkim rewolucyjnej cierpliwo- ' 
ścl, że trzeba było liczyć się, iż po i 
drodze odpadną ludzie słabi, bez ' 
charakteru, bez kośćca pacierzo- • 
w ego, ale ci, którzy wytrwają przy 
Czerwonym Sztandarze, święcić • 
będą wielkie Zwycięstwo — Pięk- 
nej Sprawy Socjalizmu*

R o h  1 9 2 3
A bośmy to jacy tacy, jacy tacy, 

chłopcy krakowiacy! Dalej-że. za- 
ip.ewajmy „Czerwonego1*, niech się 
co ebee dzieje 1 1 zaśpiewaliśmy! A 
było to w  celi więziennej n r 56 ńa 
czwartym korytarzu u „św. Michała" 
w  Krakowie.

W tej celi siedział w r. 1879 Lud­
wik Waryński, w r. 1896 Ignacy Da, 
azyński, siedziałem i ja w r. 1922. A 
więc w dobrym towarzystwie du­
chów rewolucyjnych. A Boże Naro­
dzenie obchodziliśmy hucznie. Dopo­
mógł nem „pan wachmistrz Izydor- 
czyk**. Dobra to była dusza! Niech 
mu ziemia będzie lekka 1 Lubił nas 
„politycznych11. Sprowadził on do 
celi, w  której siedział NPR-owiec 
Kórnicki, który później przeszedł do 
PPS, PPS-owlec Ziffer. komunisla

Ze studenckich wspomnień o Ignacem Daszyńskim
Było to późną jesiemą 1912 r 
W Krakowie istniało wówczas j 

tajne stowarzyszenie socjalistyczne ‘ 
studentów pod nazwą „Zjednoczę- I 
nie11. Grupowało ono głównie stu­
dentów—Żydów od 14 do 18 lat. 
Rzecz Jagna, że nie wolno było wte­
dy, w czasach austriackich, studen­
tom Jawnie wyznawać zasad socjali­
stycznych. Na 50 blisko uczniów W 
klasie było zaledwie kilku socjali­
stów, Młodzież żydowska pochodzą­
ca ze sfer przeważnie drobnomiesz- 
czańskieh grupowała się również w  
tajnej organizacji sjonistycznenj „A- 
kiba1*; zaś maleńki tylko odłamek 
wyznawał zasady socjalistyczne. — ■ 
Stosunek taki był nie tylko w tym | 
gimnazjum, do którego ja uczęszcza­
łem, lecz we wszystkich gimnazjach 
krakowskich. Z pośród kolegów Po­
laków było tylko również kilku so­
cjalistów, reszta zaś w olbrzymiej 
wielkości należała do „Sodalicji".

Stowarzyszenie „Zjednoczenie1* 
mieściło się wówczas w  Krakowie, 
przy ul. Zielonej, obecnie J. Sjirego 
11. Zawsze szliśmy do organizacji 
pojedynczo i  pojedynczo i  pojedyn­
czo z niej wychodziliśmy, aby nie 
narazić się policji.

Nasza organizacja rozwijała dość 
żywą działalność samokształceniową. 
Mieliśmy dość bogatą bibliotekę stwo 
rzoną z w łasnych funduszów, z któ­
rej członkowie pilnie korzystali. 
Prowadziliśmy też kółka samokształ­
ceniowe.

Komisja odczytowa miała za zada, 
nie urządzać stale, conajmniej raz 
na tydzień, referaty, wygłaszane 
przez starszych działaczy socjalisty, 
cznych. Do referentów naszych na­
leżeli między innymi d r Bolesław 
Drobner, późniejszy prof. U. WiL — 
d r Maksymilian Rosę, Kazimierz 
Czapiński, d r  Michał Schuldcnfrci i 
i a i /  x

wspomnień)
Sierankiewicz Paw eł r -  do pełnego 
wianuszka — Stefana Daszyńskiego, 
syna Ignacego Daszyńskiego.

Rozmowa nasza była w ten wie­
czór inna, niż w klasztorze pobazyli- 
ausknn w Wilnie, Nie było już cara­
tu, a zwycięska rewolucja rosyjska 
zniosła zaborcę, nie było już W d li i i ,  
ma U. j 12 udzielnych kroić w i ksią­
żąt niemieckich. a na ziemiach poi- 
snicn czy to na Górnym Kląsku, czy 
w Poznańskim, nie bito dzieci pol­
skich za uczenie się rehgii w języku 
polskim, w Krakowie nie krzyczeli 
już austriaccy żołnierze „Gewehr toe- 
raus” przed odwacbem — była już 
PULSKA. Polska z kiepskimi rząda­
mi, ale Polska!

A więc „mech żywi nie tracą na­
dziei”. Zwycięstwo musj być nasze!
I „pan wachmistrz11 przyszedł do ce­
l i  i  wbrew wszystkim przepisom, wy­
chylił do dna kieliszek „czystej", któ­
ra „jakoś11 znalazła się w nsazej celi..

Piliśmy „na pohybel1' starym cza- 
som. na nasze zwycięstwo!

W arto  w dzisiejszy w ieczór w i­
g ilijny, jeś li nawe4 k to  n ie  lub i pić 
i przysięgał n a  on tyalkoholizm  
wypić do dna (ale tylko co-naj. 
w yżej) jeden kieliszek n a  pełne 
zw ycięstw o Socjalizm u w N iepod­
ległej, Suw erennej Polsce.

R o h  1 9 4 3
P o p o łudn iu  24 g ru d n ia  1943 r . zo­

sta liśm y  zap roszen i n a  K rem l! S ta- i

Pewnego dnia obradowała komisja 
odczytowa na tym, czyby zwórcić 
się z prośbą do posła Ignacego Da­
szyńskiego o wygłoszenie odczytu. 
Niektórzy członkowie byli zdania, 
że Daszyński nie zechce wygłosić od­
czytu u taikich „smarkaczy**. Zwy­
ciężyło jednak zdanie, że należy 
spróbować i poprosić Daszyńskiego, 
jakkolwiek wszyscyśmy wiedzieli o 
tym, że ,czns Jego jest bardzo drogi.

Daszyński z ochotą i bez żadnych 
zastrzeżeń zgodził się na wygłoszenie 
odczytu. Rzecz prosta, że wybór te. 
matu zostawiliśmy naszemu prele. 
gentowi.

W pewną sobotę, gdzieś w listo­
padzie 1912 r. zebrała się bardzo li- , 
oznie młr a ’ż, gdyż była to nielada 
senzacja, M u nas małoletnich, Wy­
głosi odczyt okryty sławą światową 
Ignacy Daszyński.
Prelegent opowiadał natn o rozwoju 
ruchu socjalistycznego w  Małopoi- 
sce, który właściwie identyczny był 
z jego pracą w tym ruchu. Z zapar­
tym oddećhem słuchaliśmy jego prze 
mówienia. Z właściwą sobie swadą 
opowialał przeżycia, które mi głębo. 
ko utkwiły w  pamięci. I  tak opowia­
dał nam, jak mając la t 30 kandydo­
wał w  1897 r. do parlamentu austria­
ckiego. Wówczas na wsi, gdzie bie­
da trzeszczała, słuchano go entuzja­
stycznie. Obecna jednak ludność 
wiejska nie mogła mimo dłuższy czas 
trwającej mowy otwarcie wypowie­
dzieć się za kandydatem, gdyż za ok­
nem stał.* żandarm i pilnie przypa­
tryw ał się zebraniu. Dopiero po o- 
dejściu żandarma, któremu się znu­
dziło stać tak długo pod oknem, ze­
bran i przyrzekli uroczyście, że będą 
za Daszyńskim głosować.

Podobnie rzecz miała się również 
w mieście u Żydów, którzy zwrócili 
się z zapytaniem do rabina krakow. 
skiego, na okgo mają głosować, R»*

lin wybrał, chyba nie przypadkowo, 
len wieczór wigilijny, aby gościć u 
S.ebie przedstawicieli Związku P a­
triotów Polskich i  I. Armii Polskiej, 
powstałej na ziemi radzieckiej.

W pięknej sali „Rady Kom.sarży*1 
przemawialiśmy w  naszym języ&u. 
Generalissimus Stalin rozopcząi od 
slow, że w aa nas w p.ztocdntu 
w ierniej kampanii o Wyzwoicuie pol­
skiej zienii, ram iętum  jeueu mott 
biaiina: u*o uiowiąc, że i  nasze woj. 
sko musi iść w w.eiknu sz.uriuię 
-przeć*w mszy sio wskini isiemcom, na 
w yzw olen ie  rolski, ręką wsauzai au 
zaciiouowi mówiąc: „zuda Wani da­
rowa" — la m  Wasza drogaI 

W tej chwili rozjaśniło się niebo 
tysiącznymi światłami na znak no­
wego zwycięstwa po drodze uo Y\ar* 
szawy, iw drodze do Krakowa.

Wzruszenie ogarnęło nas wszyst­
kich. To już niedługo do tej chwili, 
gdy na ulicach Warszawy nie bę­
dzie zgraji faszystowskiej, gdy na 
wielkim historycznym Rynku w Kra­
kowie czerwone sztandary wisieć bę­
dą na gmachu Polskiej Partii Socja­
listycznej!

I o tym, że do tego dopomogła 
Czerw ona A rm ia, byśm y m ogli 
św ięcić dzień w ig ilijny  na  pol­
skiej ziemi, a Hitler gryzł ziemię 
gdzieś pod B erlinem  czy M ona­
chium , n ie  wolno zapominać 1

btn wówczas odpowiedział, że do 
polityki się nie miesza, te  jednak 
stanie przed lokalem wyborczym, co 
będzie oznaczać, że na tego kandyda­
ta głosować winni. 1 dziś jeszcze 
dźwięczą mi słowa Daszyńskiego, 
gdy mówił, że
„w dzień ulewny rabfn stanął przed 
moim lokalem wyborczym i tlał w fen 
sposób przez cały dzień, co było zna­
kiem dla Żydów, by za mną głoso­
wali".

W owym czasie Daszyński dążył 
do obalenia reakcyjnego premiera 
austriackiego hr. Badeniego. Według 
opowiadania DDaszyńskiego, jeszcze 
o godzinie 1-ej h r Badeni telefono­
wał do swoich bliskich, że jako pre . 

i mier „siedzi tak  silnie, Jak nigdy", 
i Już jednak, gdy tego samego dnie o 

godzinie 3-ej popołudniu kilkadzie­
s ią t  tysięcy robotników wiedeńskich 
z Daszyńskim na  czele przyszło pod 

, pałac cesarski w  Schónhrunie, wów­
czas cesarz przestraszony zawołał hr. 
Badeniego i  oświadczył mu: „Panie 
ministrze, pan mi robi rewolucję11. 
Wtedy to h r Badeni podał się do dy- 
mysji.

W owym czasie był „zwyczaj**, że 
opozycyjnych posłów' „wynosiła1* s 

i parlamentu austriackiego 6traż par-

I iament&rua. Pewnego dnia grupa Mo. 
cjalistyczna z Daszyńskim na czele 
rzucili się z ławkami, stołkami |  L p. 
na prezydium, gdzie zasiadał wice­
prezydent parlamentu d r  Kramarz 
i  znany Podolak — Dawid Abraha- 
mowicz, i  ci tak ulękli się energie*- 
nego natarcia, że odtąd zaprzestano 
już socjalistów wynosić z parlamen­
tu.

Wiele jeszcze innych ciekawych 
i momentów opowiadał nam Daszyń­

ski. Niektóre z nich weszły póżniel 
do wydanych drukiem „Pamiętni* 
ków“. U nas odczyt powyższy pozo* 
stawił zaś niezatarte wspomaieoi*.

Dr Ł *
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„Obroty ivigzane“  isko właściwa draga wymiany
Powszechnie znana akcja „Prze­

mysł dla wsi“ nie jest wolna od nie. 
domagań. Dotychczasowe doświad­
czenia pozawalają stwierdzić, że moż 
na stworzyć lepszą drogę dla dotar­
cia artykułów przemysłowych na 
wieś. Tą drogą mają być OBROTY 
WIĄZANE.

Trzeba sprawę postawić jasno: 
prodatkcja przemysłowa nie może je­
szcze w  tej chwili pokryć- całego za­
potrzebowania wsi. Jej potrzeby na 
skutek zniszczeń wojennych j gospo­
darki niemieckiej są olbrzymie. Trze, 
ba zatem zastosować odpowiedni 
sposób ROZDZIAŁU TEJ PRODUK­
CJI.

Jednocześnie musj ona znaleźć od­
powiednik w  podaży ze-strony wsi 
tych artykułów, których miasto po­
trzebuje, a w ięc zbuże, Jaj, nabiału. 
Nie uia mowy o jakichś kontyngen­
tach czy innej formie przymusu. — 
Trzeba zatem zastosować SPOSOBY 
GOSPODA UCZĘ, korzystne d li  obu 
slron : dia wsi j dla m<a.da.

Jeślj dziś obserwujemy małą po­
daż zboża, przyczyną lego Jest:

1) w z-sadzle słuszne dążenie roi. 
nika do odbudowy pogłowia zwierzę 
cego, które powoduje zwiększenie 
spasania zboża inwentarzem. Należy

Zręczność, wysiłekiffabryczneciida
(S) Na krańcach Krakowa, w t. zw. 

Białym Prądniku, znajdują się olbrzy­
mie gmachy jednej z poważniejszych 
fabryk lokalnych pArligraph", wyra­
biającej reklamy artystyczne i opako­
wania wszelkiego rodzaju z papieru 
i blachy.

OD SPRYTU KAPITALISTY — DO 
ROBOTNICZEJ SOLIDARNOŚCI

Począlek fabryki datuje się od roku 
1029. kiedy obdarzony niezwykłym 
sprytem niejaki Kleinbergec, zaihterc 
sowni swyui pomysłem kapitalistów 
austriackich, którzy za jego namową 
założyli powyższą fabrykę. 200 robot­
ników rozpoczęło wówczas źle opłacaną 
pracę drżąc przy każdej wypłacie, czy 
wraz z pieniądzmi nie otrzymają 'białej 
kartki o zwolnieniu z pracy, drżąc rów­
nież przy warsztacie, gdy wchodził dy­
rektor, aby jukikowiek chybiony ruch 
nie stał się powodem utraty nędznego 
Zarobku. Ale przyszedł rok 1930 — i na­
tychmiast po sławetnych wypadkach 
krakowskich robolnicy zorganizowali 
awiązek zawodowy, który rozpoczął obro 
nę praw szarego pracownika.

W międzyczasie Kleinberger po wielu 
kombinacjach przejął wraz z 3 wspól­
nikami fabrykę i prowadził ją do roku 
1939, po czym po wybuchu wojny □- 
ciekł za granicę; pięknym obiektem za­
władnęli Niemcy, przemianowując fir­
mę na „Oslbiech", a z kolei od zarzą­
du niemieckiego odkupił ją koncern 
niemiecki „Industrie Bechwarcnwęr- 
ke" z siedzibą w Gdańsku. Rozpoczęły 
się prześladowania ze stroay Niemców 
i liczne sabotaże ze strony robotników, 
a jeśli nie doszło do ostrych represji, 
to tylko dlatego, że Niemcom niezwy­
kle zależało na placówce, wyrabiającej 
potrzebne dla nieb puszki do konserw 
i kubły do marmolady z blachy czarnej

Jednak nie obyło się bez ofiar: are­
sztowano robotników Stanisławę Wit­
kowską i ślusarza Jana Biedronia. Roz­
strzelana została w ostatnim dniu oku­
pacji podczas bestialskiego mordu na 
Dąbiu — młodziutka, bo zaledwie 18 
lat licząca robotnica Danuta Barauów- 
na, której fotografia na tle sztandaru 
narodowego i czarnych krep, wisi na 
czołowym miejscu w świetlicy fabrycz-

Niemcy wychodząc, ograbili fabrykę 
z 30"/» maszyn, z 200 ton surowca, a 
całej hali maszyn, wystawionych już na

przy tym pamiętać, że już przed woj- 
nąą wieś spasała 15 proc, produkcji 
zboża 1

2) Jednocześnie olbrzymia prze­
miana struk tury  wsi nie znalazła je­
szcze odpowiednika w  przebudowie 
aparatu wymiany, w należytym zor. 
gunizowaniu zbytu ziemiopłodów.

3) Zniesienie kontyngentów po­
zwoliło wsi zaopatrzyć się w pienią, 
dze, dlatego szuka ona gotówkj w 
sprzedaży produktów tylko w bar­
dzo wolnym tempie, tym bardziej, 
że obciążenie wsi na rzecz Państwa 
było dotąd niskie.

4) Wreszcie nastrój niesprzyjający 
podaży produktów rolnych wywoła­
ny został brakiem zaufania do pie­
niądza, który przyp,sujemy już to 
agitacji politycznej wrogiej ustrojowi 
demokratycznemu, lub leż błędnie 
tłumaczonemu zarządzeń.u wycofa­
nia pięćsetzłotó wek, wydanemu z 
powodu ich zużycia i dużej ilości fal 
syflkatów.

Aby żalem DOSTARCZYĆ ROLNI. 
ItOWI ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE 
A JEDNOCZEŚNIE WZMÓC PODAŻ 
ZBOZAj obroty wiązane windy rolni, 
gdy decydujemy się traktować „ob­
suw} dostawiającemu ziemiopłody 
dać możność nabycia najbardziej

rampę kolejową nie wywieźli jedynie 
z powodu planowego sabotażu robot­
ników, którzy w ostatnich dniach ce- 
owo opuszczali pracę.

I tak w dniu 24 stycznia załoga, skła­
dająca się z 30 robotników wybra-a 
jednomyślnie towarzyszy: dyrektora 
Niemca i przewodniczącego Rady Za­
kładowej Żywieckiego, opunowując fa­
brykę i własnymi rękoma oczyszczając 
salę, montując maszyny i rozpoczyna­
jąc pracę z 30 zaledwie lonnami su­
rowca.

Przez szereg miesięcy trwała niezmor 
dowana, ciężka codzienna wałka z ty­
siącem trudności i braków, jednak 
wszystko pokonano zwycięsko i dziś 
fabryka idzie „cnlym rozpędem".

O włożonej energii mówią cyfry: za 
rok 1945 przerobiono 185 tona surow­
ca, a teraz w trzy miesiące — ponad 
200 tono.

TO NIE JEST TAKIE PROSTE...
Zwiedzamy budynki fabryczne.
Pracuje tu 206 ludzi, w czym 133 ko­

biet i 12 małoletnich.
Przy skomplikowanych automatach, 

w jasnych dzięki olbrzymim oknom sa­
lach, stoją i siedzą cale szeregi kobiet 
i nikt by nie przypuszczał, jak sprawne 
są te drobne ręce, które wyrabiają set­
ki wszelkiego rodzaju opakowań.

Nie jest to jednak praca tak prosta 
I nie każdy kto kupuje w sklepie barw­
ne pudełko blaszane z pastą czy sło­
dyczami — zdaje sobie sprawę, że ta­
ki przedmiot nim osiągnie swój este­
tyczny kształt — przechodzi przez kil­
kanaście maszyn i rąk. Piękne koloro­
we litografie na pudełkach Wedla czy 
Sucharda, tęczową gamą grające puszki 
do ladryn — wymagają niesłychanie 
dokładnej pracy grafika i biografa:

Zwiedzamy kolejno tłocznię, susznię, 
lakiernię, wykańczalnię i pakownię. 
Wszędzie szereg automatów, L zw. agre. 
gatorów, które po szeregu czynności wy 
puszczają gotowe już pudelka, puszki 
i wiadra. Automat ułatwia pracę, ale 
też wymaga niesłychanej sprawności 
i uwagi — jeden zły ruch i... po pal­
cach. Wszędzie muszę działać nie tylko 
zręczne ręce, ale i mózg człowieka. Naj_ 
lepszym tego dowodem inwencje robot­
ników: w jednej z hal maszyna od­
rzucała razem odpadki i pudełka, dziś 
zastosowano bardzo proste ażurowe ko­
rytko pet którym pudełko przelatuje do

przez wieś poszukiwanych ziemio, 
płodów.

WARUNEK POWODZENIA
Jest rzeczą oczy wistą, że z chwilą 

roty wiązane * jako działanie gospo­
darcze oparte na dobrowolność. — 
a tylko tak je rozumieć można — 
trzeba zastosować taką kalkulację, [ 
by rolnik nie szukał innych dróg i 
zbycia owoców swej pracy. Jest . 
mniej lub więcej obojętne czy ten 
towar przemysłowy wprowadzimy w i 
transakcję jako odpowiednio skalku. j 
lowaną premię do zapłaty za pro­
dukt rolny pokryty gotówką w ce­
nie niższej od rynkowej, czy też za­
stosujemy system „punktowy", po­
zwalający korzystać z prawa do pre­
mii dostawców wszystkich gatunków 
ziemiopłodów, przy stosunkowo dość 
łatwej manipulacji biurowo maga­
zynowej.

Istotne jest w tym rozważaniu je­
dno: stawki stosunkowe wyznaczo­
ne dta „obrotów wiązanych" nie 
mogą być „wzięte z powietrza** lecz 
muszą WYNIKAĆ Z REALNEJ SY­
TUACJI RYNKOWEJ. Z zastrzeże­
niem, że RYNEK BĘDZIE ZORGA­
NIZOWANY i KONTROLOWANY 
PRZEZ SPÓŁDZIELCZOŚCI

,ku*za, a odpudki spadają przez ażur 
w-podstawiony zbiorek., Ten dowcipny 
sposób, oszczędzający 'pracę dwóch ro­
botnic, wymyślili towarzysze: Ciialub- 
ka, Strzclichowski i Gubara.

ABY ZROZUMIEĆ! 
Towarzysze dziękują nam za repor­

taże fabryczne, drukowane stale w „Na­
przodzie-* i uważają, że każdy kto . 
przeczyta, zrozumie lepiej ciężki trud 
robotnika, jeg- żywy udział w budowie 
przemysłu — jednej z podwalin silnej 
Polski, zrozumie również, z jakim sa­
mo zr.parAem praedje szary t-óboeiarz, 
każdy bez wyjątku uściśnie zniszczoną 
pracą rękę — ż prawdziwym szacun-

latające przees aistwo pracuje
Polskie Linie Lotnicze „LOT** zo. 

stały wskrzeszone li, 4. I94o r. Na 
czele ich stanął ob. Wojciech Zieliń. 
ski, obecnie naczelny dyrektor.

Nu podstawie uchwały o zorgani­
zowaniu lotnictwa cywilnego w Pol­
sce, uruchomiona została gęsta sieć 
linii krajowych, łącząca ze soną prai 
wie -wszystkie miasta wojewóuzkie. 
Komunikacja w tym okresie utrzy­
mywana była za pomocą 10 maszyn 
typu Li-2 postawionych do dyspozy­
cji w raz z załogami przez siły po­
wietrzne WP.

W dniu 1. 8. 1945 r. komunikacja 
ta została wstrzymana z powodu bra­
ku materiałów pędnych i „LOT" wy­
konywał jedynie loty specjalne na 
zlecenie instytucji rządowy en. Dn.a 
30. 10. 1945 zniesiono zarząd przymu­
sowy. PLL „LOT** zaczęły działać ja ­
ko przedsiębiorstwo państwowe, O. 
kres wstrzymania regularnej komu­
nikacji wykorzystano u* przygoto­
w anie sprzętu i lotnisk i z dniem 
20. 2. 46 r. uruchomiono regularną 
komunikację lotniczą.

Obecnie „LOT" posiada 36 ma­
szyn (30 Douglas Li-2 i  6 Dougias- 
Dakota). nie jest to wiele, trzeba jed. 
nak wziąć pod uwagę, że „LUT** za­
czął się dosłownie z niczego, bo nie 
tylko, że nie było maszyn, ale wła­
ściwie nie było pilotów pasażerskich, 
obsługi lotnisk i  całego skompliko­
wanego sprzętu portów lotniczych. 
Dziś „LOT" ma już 13-cie krótkofa­
lówek korespondencyjnych. 2 gunio, 
metry i jeden goniom ttr ultra kr. fu­
lowy. Naturalnie n ią  je s t to jeszcze

A z drugiej znów atrony, premia w  
towarach przemysłowych nie może 
być dawana w  takiej wysokości, by 
stanowiła zwyżkę cen ziemiopłodów, 
dokonaną kosztem przemysłu a w 
konsekwencji powodowała zakłóce­
nie równowagi ca tej gospodarki.

Jeszcze jedno zastrzeżenie: towary 
przemysłowe przeznaczone na akcję 
wiązaną muszą być gotowe do na­
tychmiastowego kupna i odbioru 
przez rolnika. Opóźnianie dostawy 
tych towarów podkopało by zaufa­
nie wsi ho akcji „obrotów wiąza­
nych**.

„PIĘTA ACHILLESA**
Słabym punktem całej dotych­

czasowej organizacji aparatu prze­
znaczonego do ujęcia-produkcji zbo­
żowej, niejako jego dziurawym dnem, 
są drobne miyny pryw atne. Tędy 
przechodzi duża część zboża przez 
nielegalny przemiał i wycieka do 
miast jako nielegalna mąka nisko 
procentowa, zakłócając każdą najle- 
p.ej pomyślaną akcję na rzecz zorga­
nizowania rynku zhożowo-mączne- 
go. To leż zagadnienie „młyńskie" 
wymaga jak rfkjszybciej ostatecznego 

i rozwiązania na platformie spółdziel- 
I czej.

KTO MA ROBIĆ „OBROTY 
WIĄZANE**?

Pytanie jest oczywiście retoryczne* 
gdjż  dia każdego jest Jasne, że w  ak. 
ej; obrotów wiązanych spółdziel­
czość powinna zająć pozycję najwah- 
niejszą, o ile nie wyłączną. Jej wła­
śnie rolą jest WYMIANA MIĘDZY 
WSIĄ I MIASTEM. Ona daje gwa­
rancję powiązać.a interesu wsi i 
miasta, wypełnieni* zadania najrze­
telniej I najsprawniej, osiągn.ęcia 
zamierzonego celu. Aby tak się stało, 
należy:

a) uwzględnić postulaty apółdzie’. 
czośc; w dziedzinie kalkulacji obro-

i tów,
b) zablokować w  Innych aparatach 

■ wymiany towary, przeznaczone do
akcji, by nie dopuścić do ich przecie­
kania legalnego czy, gorzej jeszcze,

| nielegalnego. Te aparaty które zosta- 
. ną dopuszczone do akcji, MUSZĄ

HANDLOWAĆ NA TYCH SAMYCH 
ZASADACH, JAKIE ZOSTANĄ PRZY 
JĘTE PRZEZ SPOŁDZLELCZOSC.

cl Akcję należy oprzeć, jako ośro­
dek dyspozycyjny, u  Fundusz Apro- 
w uacyjny. (ts)

cle, coż, kiedy najbardziej palącą 
kwestią są  dziś lotniska, w w.eiu 
wypadkach niewystarczające na po­
trzemy nowoczesnych maszyn pasa­
żerskich. To też rozbudowuje się na 
gwałt lotnisko w Warszawie i Gdań­
sku, a w przyszłym roku mają ulec 
przebudowie lotn.ska w Katow.cach 
i Szczecinie. „LOT** chcąc jak naj­
bardziej usprawnić komunikację po. 
w ietrzną postanowił zagęscic s.eć 
połączeń i w przyszłym roku każde 
miasto wojewódzkie będzie do osią- 
gnięcia samolotem.

W zakres.e komunikacji międzyna­
rodowej projektuje się ustalenie linii 
dotychczasowych, oraz now ą linię, 

która połączyłaby W arszawę ze sto­
licami bratnich państw słowiańskich,

Z dnia na dzień postępujący roz­
wój lotnictwa komunikacyjnego zmu. 
sza „LUT* do ciągłego doszkalania 
personelu latającego jak  i  naziem­
nego.

PLL „LOT“ jako członek towarzy. 
siwa międzynarodowego przewoźni­
ków powietrznych I. A. T. A  — 
współpracuje ze wszystkim) towa­
rzystwami lotniczymi całego świata. 
Najściślej jednak z Szwcdzaim A. B„ 
Aerotrausport, Ceskoslovenske Aero- 
łirne i Swissatr - (Szwajcaria).

Mamy nadzieję, że długość linii 
przelotowych, kiora obecuie wynołj 
5.316 km. me długo podskoczy po­
ważnie, a może za dwa, trzy lata zjo. 
my śniadanie w Warszawie, a  kola­
cję w Nowym Jorku,

ŁsJs



wojna

W dążeniu do wiecznego pokoju
tFHłp/ m  Hrmfł
y ,a i..,w » m it .  
la ,  *04 I *«M <
Forfnrftą dnnte 
Łudoud lad.
Isarh wiaate i  Krzyżu 
I ludot ogarnia 

Jak frdm  pnstett 
Jedną owczarnię.
Kiedgt — twe tylko Bóg.

J . II. (MgtdeC

M  Sf>Vr«lM naoew f o obywatel­
stw ie Świata. Mówił* JŚ’a  Je.iem A- 
teńeryklem , ai« je.tem  Grekiem, Je­
stem obywatelem święta. Wielcy Fi­
lozofowi* rzymscy byli rń w n iti kn- 
amopołltmnl, również Sencca nazy­
w ał airbie obrwatelem świata. Idea 
„ ‘edn^Ro peset r  za | jedne] OWMaPni" 
przejęte motała prtez  ewangetiatóW 
t duchowego dorobku świata greeko- 
tzynwkiego orna Weebodu. I ort 
dwóch tysięcy lat a ł  do chwili obec. 
te j  stanowi ładno i  najszczytniej­
szych marzeń, które ludzkość snuje 
na rirmtzt dziełowego pochodu.

Filozof wieku oświecenia lm m ana. 
el Rant w  klasyczne] pracy na te­
mat „Wiecznego pokoju**, takie deja 
w i tłumaczenie iro.Ua wlreanyeh wo. 
Jen, gnębiących św iat Ju t asm (akt 
istn ien ia  pań stw  obok sieb ie  —  
stwierdza Kant, alanowl odwieczne 
Źródło wojen. Inaczej być nie mote.

Namilszy podarunek gwedzkowy to książka

WIEDZY"
H. Bognutłwako — Nigdy nie sap o n in ą ........................
11. DoguasewshB 1 J .  Kornacki — Polones t. I .  . .  . „ 200.—
łl .  Boguazewaka 1 J .  Kornacki — „ L I t  * » a  rM —
II. lłoguasrwska 1 J . Koruaaki M L I I I  » * o W o .-

A. Kamiński (J. Ońrecki) — Kamienie na ssanłeó . „ 250.—
K. P rnw yńskl — Droga wiodła przei NafVik . i •. „ KIO.—

„ 2 0 0 .-
T. Żeleński (Boy) — Nasi okupanci .  * t • k > » W .—
S t  R. Dobrowolski — P ióro  n a  w i c h r z e .................... „ 200.—

w
A. Próchnik — D emokracja Kościuszkowska « .  « „  20lk—A. Próchnik —■ Idea i lndzia . . . . . . . . . a 280—

Ostatnie Nowości
J. Żuławski — Na srebrnym  globie « . . « « * ( „ m —
W. OMiorowskl — H uragan  (2 tomy) . . . . . . n «00—
J .  S t. MIII — A utobiografia ...................................... „ 300.—
J .  Mulak — W ojsko podziem na...................................... „ 150—J. B ainviłla — Dzieje F ranc ji

(W yd. J .  Prseworakiego. Skład gl. „W IEDZA") „ MO.—
O. Knźniecowa — W róg pod mikroskopem . « < .

Ksipżki dla dzieci i młodzieży
C. Collodi — Pinokio »  2 * 0 ,-
A. A. Milna — K uhui Puchatek . . . . . . . . » 2C0.—
W. Disney — Królewna Śnieżka . . . . . . . . ,  m —

N o w o ś ć !  Książeczka z  w y c i n a n k o m )
Taatr B ajka dla dzieci
Historia tata o aiabiesklch migdałach . . . . . . „ 150.—
Nap. L. Krzemieniecka
Dakoracje, ubiory, charakteryzacja —■ M. Puchalakł.

Da nabycia wa wszystkich księgarniach.

skoro jedność łudrits |eal rorerW tna 
l.niNtut graniccnymi, który stwarzają 
różnorodność gie tnnaartntPhg we. 
runkami naturalnymi prtyrody t po* 
loteńis. A poza tym to. te  na danym 
terytorium  w lar Iza pań«t*«wa wy* 
klucza prawo odwołania atę, te  Jrst 
uznana aa nsjw yisią  i aawase osta. 
leetnie ron trzyga |ą rą , ntnsl u trud­
nić. Jeśli wręcz me naiemołłlwić ro. 
rwćj |«rawe międzynarodowego. Tak 
więc znrowno w bezapelacyjnej su­
werenności państwa oraz w wielo, 
państwowości należy doszukać się 
istotnych tródeł konfliktów między­
państwowych. wojert.

Zajęcia tak :ego stanowiska przez 
myślicieli wieku Oświecenia było 
poważnym krokiem naprzód w ató- 
siniku do poglądów tych pisarzy, 

i którzy dopslrywall się źródeł Wojen 
w  naturze ludzkiej i wojnę uenawall 
aa coś. eo tnote zniknąć dopiero 
w raz i  u n łik tin  gatunku ludzkiego. 

IDEA PAŃSTWA 
UNIWERSALNEGO

Starożytność znała próby zapcW. 
nlnia ludaium trwałego pokoju. Szły 
one zawsze w  kierunku tworzenia 
„państwa uniweraalnego”. Tworzył! 
je monarchowie perscy, następnie 
Aleksander Wlelkj Macedoński, pró. 
bą taką było Imperium Rzymskie, W 

( pewnym okresie ogarniające dużą , 
część ówczesnego światu, T rłdycję  »

rzymskiego Imperium kontynuował 
Kościół Katolicki, poplrłe  uwntnll 
się ta następców cesarzy rzymskich 
i dążyli do stworzenia Jedności św ia­
ta chrześcijańskiego. Czas jakiś, w 
początkowym okresie ery nowożyt­
nej, tdcę państwa uniwrrselnego 
przyswoili Sobie królowie francuscy, 
Henryk IV (dziad Ludwika XIV, za 
którego. Jak wiadomo, Francja stała 
u n cay tu  potęgi I, a zwłaszcza Jego 
głośny minister ks Suity pracowali 
bardzo mlensvwn;e nad stworze­
niem „reptibl kl ehrześeijańskiej" w 
Eumpiią która miała objąć 15 
państw, a w  dalszym etapie jako 16 
państwo — Rosję. Oczywiście port 
hegemonią Francji. Henryk IV zginął 
tragicznie I Francja poszhi w kierun. 
ku czvst«go imperializmu za Ludwi­
ka VTX.

Jednak we Francji myśl o zjedno. 
rżeniu świata Iw  pierwszym rzędzie 
Europy) pod władzn francuską była 
zawsze żywotną, a Francji wyszedł 
pierwszy nowoczesny pcoiekl Wiecz­
nego pokoju, Opracowany przez 
Salnt-Picrre*a w formie pięciu arty­
kułów. mocno przypominających ta . 
sady dzisiejsze, karty N.Z. Tę francu­
sku Weę „państwa uniwersalnego" 
wykorzystał w swoich planach Na, 
poleon I i doipero klęsko, jaką Frań. 
Cis wówczas poniosła, wyleczyła 
Francuzów z dążeń do panowania 
nad światem. Właściwie i  wówczas 
Jeszcze niezupełnie, bowiem Napole­
on III te i snuł jakieś daleko sięgają- 
płańy opartośeania Europy a może i 
świata. Ale Francja nie fflista Jut 
wówczas siły I zabiegi Napoleona 111 
akończvly się dla niej tragicznie.

Niemcy podjęli wówczas tę myśl 
i w łaśnie nasze pokolenie jest świad­
kiem pogromu niemczyzny tn. In. na 
tym właśnie He. Bać może, te  stra­
szna kieska Niemiec odstraszy inne 
państwa ód phdeimoWanla prób ro­
związania problemu Wiecznego po. 
koju na drodze narzucenia swe, w ła. 
dzy całemu światu. Co prawda Gbur- 
ehill nie nauczony WldrtfcUlle do­
świadczeniem niemieckim, us'h ,je 
sprowadzić Ahgłlę na drogę, kióra 
zawsze dotąd w  dziejach kończyli 
się |ra#'czni« dla danego narodu. 

SILĄ NACJONALIZMU
Na początku 19 wieku łudzono się, 

te  da Się osiągnąć pokój delękt Idei 
narodowej. Wiek 19 upłynął pod Mm, 
kiem rozbudzonego nacjonalizmu, 
którego ideałem było stworzenie ty­
lu państw, ile jest narodów. Po prze, 
azło atu latach rozwoju tej idei wie­
my dzisiaj, te  nie ibliły ła  nas ona do 
upragnionego przez ludzkość ideału 
wiecznego pokoju, raczej oddaliła. 
Ju t sam fakt w yznaczeni granie 
dla państw  narodowych wobec płyn­
ności stosunków etnograficznych, 
był la r ze wiem bezustannych zelar. 
gów t wojen, I jest nim do chwili o. 
becnej. Idea narodowa, która w 
swych tałołeniach była właściwie 
zrazu jedjmle ideą kulturnlnó-oświs. 
Iową, t  chwilą, gdy (plotła się ze 
sprawą państwową | przybrała po­
stać „idei państwa narodowego", wy 
rodziła tlę  Mybkó w  egoizm nacjo- 
naliliyctuy  k jego histerycznymi ob. 
Sawami seowiaUnm ; taboru obcych 
tarytenów,

so c jA L tn t
MIĘDZYNARODOWY

Właśnie ea tle reaktji przeciwko 
twpertalislycznej idei państwa uni. 
weraelnego j idei Szowinizmu nacjo. 
Balistycznego rozwinął się ruch mię. 
dzynarodowego aocjalizmn, który po- (

djął starą mvśl ludzkości o trwałym, 
wiecznym pnkojn.

Gdy sto  tał temu rzucili to hasło 
Marks 1 Engels w „Manifeście Ko- 
munistyeznym**, ludy Ktirony nie po. 
Jęły zadania aocjalizmn. Widocznie 
musiały przejść chorobę nacjonalis. 
mu, niby odrę dziecięcą, zanim ohe. 
cnie coraz bardziej dochodzą do 
przekonania, to  jedynie Jedność mię­
dzynarodowego świata pracy mote 
naś zbliżyć do momentu, w  którym 
wojna miedzy narodami będzie prze­
stępstwem i zbrodnią jak już dzisiaj 
Jest nią w  stosunkach między obywg 
telamt tego samego kraju. Liga Na. 
rodów nię powiodła się, ponieważ 
nie minłń za sobą czynnego poparcia 
rjrdtiocłonrao łocjalitinu. Jej na. 
stępczynl ONZ skupia co prawda 
wszystkie narody miłujące pokój I 
ma poparcie zarówno ZSRR jak t 

i socjalistów reszty Europy, ale brak 
je j w dalszym ciążo głębszego powią. 
zania uczuciowego z Indami świata. 
ONZ Jest wspólnym dziełem demo­
k rac ji amerykańskie! i aocJalilUiU «- 
uropejskiego wraz t  ZsRlt , powinna 
siać się p la tfo rm ą jedności łych 
trzech postaci demokracji, które w 
praktyce politycznej dzisiaj jestete 
wielokrotnie zajmują całkiem wręcB
odmienne stanowiska,

B E Z  S O C JA L IZ M U  
N IE  .MA l-O K O JU

Bota socjalizmem me ma rucha, 
który mógłby stać się spoidłem, wią* 
tącym ludy świata w  Jedną wspólno- 
tę. To zresztą Jest w bśnie  nejist.d- 
łiiejszym celem socjalizmu, poniewak 
każda wojna, niszcząc dobrobyt t po. 
gtębiając nędzę m aterialną mas, od­
dala tw iel <xl ttothwośffl reallbnwm 
nift kasad ustroju socjalistycznego, 
który jest możliwy tylko w w aron- 
kech dostatku materialnego. Powo­
jenna odbudowa 1 przebudowa świ«» 
ta Jtst w dużym stopniu uzatetniońb 
bd układu międzynarodowych eto. 
sunków w św iecił, a te z kolei la le . 
tq  od siły niiędtynarodowego i zjed.

! hoczonego socjalizmu,
Bez socjalizmu nie ma pokoju, ben 

pokoju nie ma rzeczywistego dobrh» 
bytu. ARBA.

KOLENDY NA PÓLKACH 
KSIĘGARSKICH

FiniUA AliC.r w  WnritniDit, al. No­
wy Swial Nr 35, wydala ibiór kolęd 
żartobliwych I kołysanek w  ukladzio 
Władysława Grota no fortepian t  tek­
stem dla początkujący eh pianistdm.

Łatwy nkfad. oprncnitwmę re sm aktm  
l*OŁSKtR WYDAWNICTWO IIU2Y.

CŹNK w Krakowie, al. Basztowa Nr t3, 
wydało: „2 kolędy" na thiir mieszony 
ukkoda Kazimierza WitknmirskfrgOt —- 
plermsza „Ghrytlut Pan się narodził" na­
pisana jetl z tatentem do «Ióo» / .  S/ę. 
WackirgO.

Draga bardzo ożywiona w poszezegdl- 
nych glosach p. I. „Wędrowali Trtef 
KnAtowie" będtte chętnie tpiewana prsor 
nasze chóry. >

CKBKTHNKn f  WOLFF, © Warsn- 
wie. oł Zgoda Nr 19, wydali Feliksa No- 
wowiejskieuo „Dwamicie kolęd" tw chór 
mieszany.

Piąte wydanie tegoł zbiorku im-ad czy 
już a powodzeniu i szerokim tattoto- 
luuuiu wiiiid clióióuh

iro.Ua
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Stefan Czarnowski -socjolog i historyk kultury
Szeroka, roóżne obejmująca dzie­

dziny, b> la twórczość naukowa Ste­
fana Ciumowskiego. Byt rtl.g iola- 
Ciem, celtologieip, filozofem, histo­
rykiem. Ale nade wszystko um.tował 
najmłodszą z nauk humanistycznych, 
Socjolog.ę. Z.ijroziiał się z nią, gity 
po kilku lei ni cli studiach w Berlm.e 
i  Lipsku przybył do branej;, która 
odtąd staje się drugą jego ojczyzną. 
Studiując w bary tu , w  c e n tru m  ly- 
aiącleuiiej kultury francuskiej nie 
uiugl przejść obojętnie obok U-go, co 
tej kultury było najpiękniejszym wy. 
kwitem: obok socjologii frannufcic). 
W aunoaterze Kcoie.Frwliąmc d'liim- 
tes Etudes, w kontakcie z Hubertem 
i Maussem, dojrzewał umysł Czar, 
nowski ego; rozwiptł się wrodzony 
mu dar widzenia faktów ł je ła  «F°- 
Iceznege ! wieika anncjętnuńć klasy, 
fikuwani* tych ‘ faktów, doskonalił 
coraz burd ttie j niezwykły talent do- 
itrzefam a problemów naukowych i 
wzbogacała zlę wgromsua Jego wie­
dza b.aU-ryeuifc i t luologtczn*.

W r .  13u4 ogłasza swą pierwszą 
pracę naukową o „Filozofii społecz­
nej w Polsce w końcu XVIII 1 po . 
czatku XIX wieku1-. Pojawiła się ja­
ku dłuższy artykuł w „Bibliotece 
W arszawskiej". Czarnowski wykaaał 
w  mej, że polscy myśliciele społecz­
ni na pi telomle XVIII i XIX w., Jak 
Staszic, Kołłątaj, a szczególnie Jan 
Śniadecki, na iłługo przed Francuza, 
nij sformułowali p«xlslawowe zasady 
nowoczesnej socjologu; te  nio2na 
mówić o polsk'ej szkole socjologicz­
nej (w znaczeniu nwoczcsncj, pozy­
tywnej uazskij wcześniej niż o fruń, 
cusk iej.

T ego  od k ry cia , w ie d zio n y  in s ty n k ­
tem  prawdziwego naukowca, doko­
nał miody, bo zaleuwnie 24-letni u 
czony, Stefan Czarnowski. Wycho­
wanek francuskiej szkoły socjologi. 
ejnfcj byl predyslyuowany do lego, 
by odegrać rolę następcy j kontynu­
atora pierwszego polskiego socjolo­
ga, Jazia Sniudcckicgo. Dzięki Czar 
nowskięmu współczesna socjologa 
polska uawiązulu przerwaną przez 
tragedię polityczną łączność z socjo­
logicznym ruchem naukowym daw ­
nej Rzeczypospolitej.

SOCJOLOGIA POZYTYWNA 
guc jo log ią  pozytyw nąmoże byłoby

najlepiej nazwać socjologię Czarnów 
skicgo. „Kotem Socjologii Pozytyw­
nej" nazwali swoja koło naukowe

Kapitaliści niemieccy wracają do władzy
B E R L IN , w g ru d n iu . 

Angielski minister llyud  ztuzyt w  
Izb.e Gmin oświadczeniu, w którym 
zapow leuzial, że zarząd cięzaiego 
przemysłu w stref.e okupacyjnej bry­
ty jsk ie j ma w uajbl.zszym czasie 
przejść v> ręce niemieckie. Jeszcze 
przed ułworzenun cnirauiego rządu 
n.emieck.cgu mają byc powołani u.e. 
Uiieccy petuwiiopumy dla poszczegól­
nych gałęzi przemysłu w Zagięom 
Rumy, Pełnomocnicy ci są ua razie 
powołam prowizorycznie, uecyzja zaś 
cu do sposobu przekazania ciężk.cgo 
przemysłu puolicznym iwgauuui me. 
mieckuu zap-duic dopiero po wyja­
śnieniu sytuacji politycznej Niemiec, 

Ta decyzja rządu brytyjskiego ma 
wielorakie znaczenie. Przede w szyst­
kim Anglia stwarza w len sposoo pe­
wien lakt dokonany w zakresie 
gkompl kowanego i u.e rozstrzygnię. 
tego dotychczas problemu um.ęuzy- 
nurudow.enia luli też nnydzyu; rouo.Wej k u n tro t i  Z ag łęb ia  ltu h r y . F o c ią - ,

słuchacze  P ro feso ra , w ycz u w ają c , ie  
la w ła śn ie  na zw a  będzie  m u  najm il- 
sza.

W  Jego u jęc iu  soc jo log ia  za jm u je  
s ię  ob iek ty w n y m  badaniem  spo łe ­
c zeń stw  ludzk ich , s to su jąc  w  sw y ch  
b a d au a ch  m e todę  porównawczą j  lit. 
storyczną i d ą ży  do u s ta le n ia  Ogól­
ny ch  p ra w  ż y d a  spo łecznego . N ie 
je s t —  ja k  s ię  w y ra ż a ł —  ani demo-, 
k ra ly c z n a , a n i a ry s to k ra ty c z n a , n ie  
w sk az u je , ja k im  pom in n o  b y ć  sp o łe . 
czeustw o . C hce b y ć  w iedzą  śc isłą  
tuk , ja k  s ia ła  s ię  m ą  po  w ie lk ie  w y ­
siłk ac h  fizyka  czy b io log ia. P o cząt­
ku jącym  stu d e n to m  socjo log ii w y ja ­
śn ia ł P ro fe so r  w  p ro sem in ar iu m  ta ­
jem n ice  g ru p y  spo łecznej n a  p rzy ­
k ładzie  an aliz y  k u ltu  b o h a te ró w  czy 
św ię ty ch , w  k tó ry ch  d an a  g ru p a  u o . 
sab ia  sw o je  id e ały , a  w  k tó re j to  
dz iedz in ie  a u to r  sw . P a try k a  b y ł w y . j 
b itnym  sp e c ja lis tą , u c zy ł d o strzegać  . 
ry tm  życia  spo łecznego , zm ien ia jące ­
go sw o je  ob licze  np . pod w-ptywem ! 
zm ian  p o r  ro k u , om a w ia ł p rz e o b ra ­
żen ia , janke zachodziły  w  życiu  róż ­
ny  t l i  sp o łeczeńs tw  p o d  w p ły w em  
prze jśc ia  od  w ięzi ro d o w e j do  te ry ­
to r ia ln e j .

S ocjo log ia  C zarnow sk iego  n ie  w ią 
cala s ię  b e zp o śred n io  z jak im ś k ie­
runkiem ruchów sp o łeczn y ch , cho ­
ciaż ou  sam , jako  so c ja lis ta , b ra ł w 
ły c h  ru c h a c h  ż y w y  u d z ia ł T y m  nie­
m n ie j je j konsekw encje  d la  p rzysz łe ­
go ro zw o ju  spo łecznego  są  don iosłe. 
W o k res ie  gdy ś w ia t p rac y  p o d

Leopold L ew in

P o zd ro w ień  e
Pamięci pro/. Ste/ana Czarnowskiego

Szliśmy u> szeregach Marszałkowską 
IV pochodzie walki z ludzką nędzą.
Z katdei przecznicy wiało Iroskąt 
Dojdziemy, czy nas rozpfdzą/f

Nagle wyrosła na chodniku
Szlachetna uczonego postać,
żeby w  mych wzruszeń pamiętniku 
Pifkngui obrazem trwale zostać.

Stanął na brzegu trotuaru 
Z twarzą młodzieńczą i natehnioną 
1 peien wewnętrznego żaru 
Wiipl nas pięścią podniesioną.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )

gn ię cie  to  w y w o ła  zap e w n e  k ry ty k ę  
ze s tro n y  fra n cu sk ie j.

D ecyzja ang ie lska  zm ierza  n ie w ą t. 
p liw ie  uo  p rze rz u ce n iu  o dpow iedzia l­
ności u  gospodarcze  po ło ż eń .e  N ie . 
liuec  z b a rk  w ładz  oku p a cy jn y c h  na 
sa m y ch  N iem ców . K opan i.e  w ęgia  w 
Z ag łęb iu  R ttliry  zo sta iy  p rze ję te  p o d  
z a rzą d  bry  ty jsk i ju z  w zesz łym  ro k u , 
zus w  s ie rp n iu  tego ro k u  w ładze  uu- 
g ic lsk ie  p rz e ję ły  ró w n ie ż  p o d  sw ó j 
z arząd  ca ły  p rze m y sł h u tn ic zy  i  m e . 
ta lo w y .

T rze b a  pa m ię tać , że  poszczególne  
ga łęz ie  Ciężkiego p rze m y słu , ja k  g o r . 
m e tw o , h u ty  zelaza , s ta lo w n ie , w a l­
c o w n ie , o b ró b k a  m e ta li, etekteow. 
n ie , gazow n ie  i I. p . są  ze so o ą  p o łą , 
czone n a jb a rd z ie j sk om plikow anym i 
w ięzam .. T o  leż  zadan ia  n iem ieck ie  
id ą  u a ie j n iż  po w o łan ie  nieuucck>ch 
zarządów  d ia  poszczegó lnych  p rze ­
m y słó w . W  w y w iad z ie  udz ielonym  
w  L ondyn ie  d r  S c b u iu n a e h e r  o św ia d . 
czy i, że  je d n y m  z p o d s ta w o w y c h  w a ­
ru n k ó w  odbu d o w y  g o sp o d a rs tw a  n ie ­

w pływ em  do jrza ły ch  ku  tem u w a ­
ru n k ó w  spo łecznych  porywa się , by 
p la n o w a  życic spo łeczne  u rządzić , 
Czarnowski — m yśliciel w znojnym  ! 
tru d zie  s tw o rz y ł dia tych  poc zy n a ń  i 
trw a łe  p o d s ta w y , w znosząc  socjoio- ; 
g ię  do w y ży n  w iedzy  sc isłej.

N auka o kulturze — o to  d ru g a  z 
kole i u lu b io n a  dzicdzana w .edzy  
C zarnow skiego . Jego  p rac a  o „K u l­
tu rze " , k tó ra  ukazuła  s ię  n ie d aw n o  | 
w  d ru g im  w y d an iu , s ta n o w i d a tę  ■ 
prze łom ow ą w  po lsk iej h um an istyce .

W e w stę p n y m  rozdz iale  m etodolo­
gicznym  da je  C zarnow sk i now e  so­
cjologiczne pojmowanie zagadnień 
kultury i u s ta la  —  o n n  p ie rw sz y  w  
hum a n isty c e  po lsk iej —  je j d e f.n ic ję

„Hutlara to — w ujęciu Czarnow­
skiego — całokształt zobieklywizowa- 
nijch elementów dorobku społecznego, 
wspólnych szeregowi grup miejscowych 
i z racji swej obiektywności ustalonych 
i zdolnych rozszerzać sie przeslrzennie".

D zięk i tej d e fin ic ji s ta je m y  n a  
tw a rd y  m g ru n cie  ob ie k ty w n y ch  ele. 
m entów  k u ltu ro w y ch  i uzb ro jen i w  
śc iś le  sp rec y zo w a n y  a p a ra t po jęcio­
w y m ożem y podjąć  pozytywne budo, 
m a n a  le re n ie  ta k  z achw aszczonym  
p rze z  ró żn y c h  idealistyczny  e h  „ filo ­
zofów  k u ltu ry " .

„S p ek u lac ji m yślow ej n a  te m a t 
k u ltu ra  —  o strzega  C zarnow sk i — 
lękam  się  z a ró w n o , ju k  w cz u w en ia  
s ię  w  ducha kultur*1. O drzuca  w p ro ­
w adzone przez  n iem ieck ich  uczony ch 
ro z ró żn ian ie  „ k u ltu ry " , po ję te j jako

Sroki nas n» marszu dalej niosły, 
Lecz w piersi Huklo sie wzburzenie, 
To wzruszył nas len gęsi podniosły 
Proletariackie pozdrowienie.

Dzisiaj, gdy poehód nasz majowy 
Mija bezpiecznie już przecznice 
Widzę siwiznę młodej głowy — 
Profesor wyszedł na ulice.

Twarz ma radosną I skupioną,
W pieść zaciskam mu si( palce,
I wita ręką podniesioną 
Braci w nadsiei, braci w umłce.

(Jtobatnik-' M)ŚS)

mieckiego jest powołanie centralnego
z arzą d u  d la  całego  p rzem ysłu . 

W p ra w d z ie  mm. l ly u d  .zapow iada
soc ja lizac ję  ciężk iego  p rzem ysłu  Lu- 
g tęu ia  ltu n ry , u le  sposob , w  ja k i do  ' 
tego  zaguuin.en.a podchodzą  a u to n o ­
m iczne w tauze  d ieu iieck ie  w s tre fie  
b ry ty jsk ie j m usj budzić  od  raz u  po ­
w ażn e  w ątp liw o ści. Z aczęło  bow u-m  
od  znane j jpż  z p ra sy  p o u fn e j, w .a- 
czo ru ej k o n fe ren c ji m ięuzy  w yższy­
mi urzędnikami n.emieck.mi. a g en e ­
ra ln y m i d y rek to ra m i k o n c e rn ó w  p rze  
m y ślo w y c h  i magnuLam. gó rn iczym i 
i s ta lo w y m i. N a  k o n fe ren c je  te  z w ią . 
zw iązk i zaw odow e  n ie  zo sta ły  z ap ro . 
■zonę. N ie w ą tp liw ie  p rzem y sło w cy  
n iem ieccy  ch cą  sk o rzy s tać  z okazj., 
a b y  u ra to w a ć  u la  s ieb ie  co s ię  ty tko  
da . W  o p a rc iu  o s u k u rs  ze s ilo n y  

. p rzzm ysłuw cow  ze s trm y  an ie ry k ań -  
j. ik i e j  szu k ają  sposoD ow  p rze c .w s ta -  : 
i w .en ia  się zgtoszouym  przez  zw iązk i 

zaw odow e  w n ioskom  co do now ej 
o rgan izac ji ze rzą u u  p rzem y słu , m a - t  

j  ją c y u i u ła tw ić  p rz y sz łą  so c ja liza c ję . |

rozw ó j duch o w y  jednostk i i „cy w ili, 
a sc jl" , obeiun iącej m a te r ia ln y  i o r . 
g m i'tc cy in y  dorołiek zb io row ośc i 
„ k n ltu rz r1* p rze c iw staw ia n e j; rozróż­
n ian ie  be zw arto śc io w e  i n ie w ątp li, 
wie u w aru n k o w an e  k la sow ym  po . 
działem społeczeństwa.

Idzie d a le j:  U znaje za bezzasadny  
po d z ia ł fak tó w  n a  psych iczne  i m a­
te ria ln e  i n ie  ty lko  w  odn iesien iu  do 
k u ltu ry , a le  do w szys tk ich  zjaw isk  
spo łecznych . „W  rzeczyw isto śc i spa . 
łecznej n ie  m am y  n igdy  do  czynien ia  
z ćzysly in  p sychizm em  a n i z czystą  
m a te r ią 11 —  odpow iada  obu  zw alcza­
jącym  się od czasów  g rec k ich  k ie­
ru n k o m  filozoficznym . „W ów czas 
n a w e t, gdy na p ie rw sz y  rz u t oka 
w ydaje  s ię  nam , że badam y  tylko 
psych iczne  tre śc i j fo rm y , p rze k o n y . 
w am y się, i e  są one  zespolone  n e- 
rozdz ie ln ie  z fak tam i m a te r ia ln y m ." .

„KU LTU RY , KTÓRA BY BYŁA 
JE D Y N IE  DUCHOW Ą, N IE  MA I 
BYĆ N IE  MOŻE1* —  pisze C zarnow ­
s k i

r o z b a w io n y  „ id ea lis ty cz n y ch "  i 
związanej z nim i c iasno ty  poglądów  
n a u k o w y c h , m ógł C zarnow sk i pok u ­
sić  s ię  o  s tw o rze n ie  pozy ty w n ej wie­
dzy o k u ltu rze .

W  książce  „ K u ltu ra " , w y d an e j o- 
b ecn ie  p rze z  „ K siążk ę" , rozw  ija C zar 
now sk i p rze d  czy te ln ik iem  b a rw n e  
o b raz y  n a ro d z in  k u ltu ry  (na  p rzy ­
k ładzie  p o w sta w a n ia  k u ltu ry  g rec ­
k ie j) , p rze jęc ia  k u ltu ry  (na  p rzy k ła ­
dz ie  rom an izuc ji s ta ro ży tn e j G alii), 
p rz e trw a n ia  k u ltu ry  (na  p rzyk ładzie  
p rze trw a n iu  co llyckości w  G alii ro . 
n ia iisk ie l) , o d n o w ie n ia  k u ltu ry  (na 
p rzyk ładzie  odn o w ie n ia  k u ltu ry  póź­
nego śred n io w iec za  przez* w p ro w a ­
dzen ie  do  n ie j e lem e n tó w  w y tw o rz e , 
uy ch  p rze z  b ie d o tę ) , p o w sia w a n  a 
now ej k u ltu ry  (na  p rzy k ła d zie  w y­
tw a rz an ia  now ej k u ltu ry  przez  w spó ł 
czesny  p ro le ta r ia t  przem ysłow y)*

P rz ew id y w an e  tłum aczen ia  dzieła o  
„K u ltu rze11 n a  obce  język i ro zn io są  
p o  .św ięcie  s ław ę  pclsfc.cgo uczone­
go, k tó ry  w ład ając  po  m is trz o w sk u  
m etodą po ró w n a w cz ą  i p a n u jąc  nad  
o lb rzym im  m a te r ia łe m  fak tó w , po­
tra f ił  s tw o rzy ć  dz ie łu , godne , by  je 
p rzy sw o ić  ogólno  .  eu ro p e jsk ie j li te ­
ra tu rz e  naukow ej.

Z ak ład  n aukow y , k tó ry m  k ie ro w a ł 
p rze d  w o jn ą  n a  U n iw ersy te c ie  W ar­
szaw sk im  1’ro f. C narnow slu , no sił 
n azw ę  „Z a k ła d u  Socjologii i H is to r ii 
K u ltu ry " . N azw a u s ta lo n a  n a  życzę, 
n ie  P ro fe sd fa  o d p o w ia d a ła  jego  teo­
re ty c zn y m  poglądom  n a  w zajen in jr 
s to su n e k  ty c h  d w ó ch  n auk . „H isto ­
ry k , a b y  m óc sp e łn ić  na leżycie  sw o ­
je  zadan ia , m usi być  socjologiem '* —  
tak ie  sta n o w isk o  z a jm ow ał P ro feso r  
juko  h is to ry k  na W ydzia le  H u iuant- 
M ycznyiu U n iw ersy te tu  W arsza w , 
sk iego , ja k o  czy n n y  cz łonek  sz eregu  
sek cji n a u k o w y c h  w  „ T o w a rz y s tw ie  
M iłośn ików  H is to r ii w  W arsza w ie" , 
jako  re fe re n t n a  m ięd zy n aro d o w y ch  
k o n g resa ch  h is to ry c zn y c h .

Z n iekszta łconem u  p rze z  m e tafizy . 
kę idealis tyczną  i p ozbaw ionem u  p o d . 
s ta w  so c jo log .cznych  po jm o w a n iu  
p rzesz ło śc i p rz e c iw sta w ia ł C z a rn ó w , 
sk i p o z y ty w n ą  w iedzę  h is to ry c zn ą .

D nia  31 g ru d n ia  1939 ro k u  n ie w .eL  
k ie  g rono  na jb liż szych  żegna ło  S te ­
fana  C zarnow skiego  n a  o ficersk im  
c m en ta rzu  pow ązkow sk im . S k ro m n y  
pogrzeb  h a rm o n izo w ał ze sk ro m n o ­
śc ią  ja k ą  odznacza ł s ię  w  ż y c iu  te n  
w ie lk i soc jo log  i h is to ry k  k u ltu ry  

A R T łJft BARDACH.
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T a d e u s z  S o l l a n

Cenzurki dla krakowskich teatróu.
Gdyby sp ii/w ad z ic  d o b ro tliw ego  

św . M ikołaja, i lo w edług  n a jsu ro w ­
szych  w skazań  rea lizm u  —  z a u te n ­
ty czną  u » ą  brodą, na jedno  z o s ta ł. | 
n ic h  poaiedcicu M iejskiej K om isji 
K u ltu ry  i  Sztuk i w  K rakow ie , by łby  
be zw ąip iem a  rze te ln ie  zgorszony , j 
T oczone z zac iek ło ścią  b a ta lie  dy­
skusy jne  uap i o  w adziły by go  je d n a k  ' 
p raw d o p o d o b n ie  n a  u iyśi, ze cos się 
w tym  k ry ć  uiusi, ze p o d  w ars tw ą  
W ylano w uutoego s ię  zac ietrzew  ie 
po lem icznego , tk w ią  ja k ieś  is to tne  
ro żm e e  znam, a lbo  leż  ysiouie... m e - | ,  
porozum iem * . | Ł

Należałoby wówczas poinformować 
uwspoiczesuiuriegu sw. Mikołaja, że i 
właściwie to jedno 1 drugie, 1 1

inąć, czy  n ie , jle  n a  p rzy k ła d  fak t, 
n a  w yku p io n y c h  zam kn ię tych  

i p rze d s ta w ien ia ch  d la  ro b o tn ik ó w  w i- 
' dow n ia  siedzi Jakby  oc za ro w an a , za. 

sfu ch an a  w  s ło w a  tek stu , p rze ję ta  do 
g łębi.

P o c h o p n y  rew iz jon izm , usiłu jący  
I cen z u ro w ać  pod  ideow ym  ką tem  w i­

d zen ia  k ażdy  e lem en t tre śc i, ła tw o  
po p ad a  w  p rze sad ę , zapom ina jąc  o 

m ązkucii, łączących  te  elementy, z 
w ew n ę trz n ą  p o s ta w ą  a u ło ra , k tó rą  

: n a tęży  je d n a k  u szanow ać . K ew izjo- 
n izm  tw ó rczy , da jący  no w e  dzieła ,

I Ofiezy n ie w ą tp liw ie  o cen iać  poży ty .

. w iue , n a to m ia s t rew iz jon izm  go rlt-  
' w ie  cenzo rsk i, o d g ry w a  ro tę  raczej 
; szkod liw ą  n iż  poży teczną  i to zw 

f o r ó w .  r ó . i 1  ! l u i a  p u d  .p o ic c a y m .
k ie  n iepo rozum ien ia . B ow iem  ti zięba
b ,  - b u c - . ,  . w t n  U.U.11Ć k - t o .  i A la C « n d « r  b r ^ „ . b r KlXa  a .p ia a l  
M  W H ) l l  U u n l l u j  o .  i '“ ““ . ' W b b  i™ , .d i ,  a i i
.U l o i .  d j a k u . , .  » ) k . x . l y  r ó ,  i .  ' “ * ™ « k  <“» n*U ycb i l e r a -
leat to .  duVl.ro  po Dat *“* •  1 ™ nw d»“ ec. <U»C«»> ta
r o a w t y o a c  M - r ,  o ty  je— n a  odpo- | ł l ; - ia ,e  ta a ti la  a a  a b s i .  Z udecydo-

w ie d m o  p ro w ad zo n a , o zai spierać w ały  tu ta j n a  p e w n o  także  ł  w zglę.
le d a a o k e ia t .  o  k t a d ,  , p r u k ty k t.  i *  ‘' “ n o a M  - pe rso n a ln e j.

Sw . M ikołaj, k tó ry  g rzecznym ja k  n iem ożność  znalezien ia  odpow ie-
. przynosi podarki, zaś megrzel | ob5ttdy innych R ę ­

czn y m  sym bo l.cena  rózg i, n n a łb y  <*r y ‘ DOŁi* la^  o a ra n a  .Z e m s ta -  (»kn_ 
Wtc e kłopo tu  b« spraw ied liw ym  roz-
działem . Mus lałby też n a jp ie rw  zba.

i  choćby  ogoln ie  postępy  poszczę, 
gu lnych  p tą iiików  i  to  Jeśli chodzi o 
k rak o w sk ie  te a try  — p o stę p y  w  ucze­
n iu  s ię  p ra w  now ej rzeczyw isto śc i, 
w uczeniu  s ię  służby  spo łecznej i w y . 
pe lu ian ia  p rzeznaczonej ro li . 

Spróbu jm y  pode jrzeć , Jak w ygląda­
ją  te  cenzu rk i k rak o w sk ic h  te a tró w ,

d ry , p o za  tak  o g ran ą  „Z em stą -. Oki 
bcznosć , że „W ielk i człow iek  do  m a­
ły c h  iniereAOW'- je s t w  K rakow .e  
sto su n k o w o  n ie  b a rd z o  znany , po ­
s ia d a  ró w n ież  p ew n e  znaczenie. Z re ­
sz tą  F r e d ro  s ta u o w j n iew yczerpane  
ź ró d ło  co ra z  ba rdz ie j rew e lac y jn y ch  
o d k ry ć  d la  znudzonych  po lom stow , 
doszu k u jący ch  s ię  za w sze lką  cenę 
głębszego  se n su  w  n a jb łac iiszych  n a ­
w e t kom ed iach . „ P an  Jo w ia lsk i"  do .

i jak ie  gw iazdkow e p o d a rk i zechce  czeka S*ę p raw d o p o d o b n ie  nied ługo  
przeznaczyć  św . M ikołaj. I ty lk o  *”  "* b

jedna  uw aga  w stę p n a : nasz  św . Mi­
ko ła j u siłu je  b y ć  b e zs tro n n y , b e zp a r­
ty jn y , bow iem  i  ta k  w ró c i do  sw ego  
n ieb iesk iego  p u n k tu  w y jśc ia , n ie  po ­
zostan ie  zaś w  sto łee sn o -k ró le w sk u n  
m ieśc ie  K rakow ie  a n i w  c h a ra k te rz e  
radnego , a n j c złonka  O K ZZ, a n i n a . 
w e t skrom nego ... re c e n z e n ta  te a tra l­
nego. (Z astrzeżen ie  r e a lis ty ; św . Mi­
ko ła j je s t p ostac ią  w y u u ag m o w a u ą, 
m 8 w szelk ie  c echy  b a jk o w o śc i, n ie  
n a leż y  w ięc  jego  op in ii b r a ć  z b y t se­
rio . Pon iew aż  b ra n ie  „ n a  s e rio "  n ie  
je s t  w  K ra k o w ie  zby t częste , w ię c  
■właściwie w sze lk ie  o b a w y  s ą  n ie u . 
c asa d n io n e !).

NA PLACU SW. DUCHA
N a po czą tk u  b y ło  s ło w o  w ieszcza  

i In ten c ja  d y rekc ji.
Ju liu sz  O ste rw a  s tw ie rd z ił, że jed­

n y m  z ce lów  w y s ta w ien ia  „ E a n ta ze . 
g o "  b y ło  a rty s ty cz n e  p o d k reś len ie  
z n aczen ia  ide i p rzy ja źn i po lsko -ra ­
dz ieck iej jako  p rzy ja zn j p o lsko -ro sy j­
sk ie j o p ięk n y ch  trad y c ja ch  h io to ry - 
czn y ch . W brew  toczącej s ię  w alce  z 
c a ra te m , i ja k b y  p o n a d  m ą , rodziła  
s>ę i um acn ia ła  p rzy ja źń  m iłu jących  
w o lność  lu d ó w , k tó rą  S łow ack i ucie* 
l e ś r ł  w  po s la c i m a jo ra , b y łego  d ek a ­
b ry s ty .

Bez w zg lędu  n a  o cenę  e lem e n tó w  
scen iczn y ch  sp e k tak lu  uznać  też n a ­
leży, że m im o pew n y ch  b łędów  i po ­
łkn ięć, w znow ien ie  „ E an tazego"  nua- 
l.i sw ó j g łęboki sens. K reac ja  O ste r­
w y unala^ w ar to ść  sam a w  sobie, ja .  
Ko os ągm ęc ie  do jrza łego  i św iado- 
, go a rty z m u  odtw órczego .

Można s i?  sp ie ra ć , czyi w y b ó r „ W e. 
■ h a "  b y ł d ia  p opu la ryzac ji w ie lk iej 
spuśc izny  S tan ,s ław a  W yspiańskiego 
w z upełnośc i szczęśliw y, zw łaszcza  w 
o u n .e s ,em u  Uo obecnej sy tu a c ji psy . 
etio log icznej części spo łeczeńs tw a  
k rek o w ste g o . Aie chyba  m e ty le  je s t 
w ażne, czy scenę  z Sze lą  n a leży  u-

ty lu i  kom e n tarz y , co „ H am le t" !

I  tu ta j d o b ro tliw y  św . M ikołaj,
sp raw d z a ją c  no ty  w  cenzu rce  T e a tru  
im . S łow ack iego , po& krobał s ię  w  
siw ą  g łow ę z od ro b in ą  zdziw ien ia : 
czy n a  na jw iększej scen ie  k rakow -

le lem ", zepchn ię tym  zresztą  n a  da l­
sze m ie jsce  w  p la n ie  r e p e rtu a ro -  
w ym ? Cóż ro b ić , na jw id o cz n ie j To­
ru ń  1 K alow ice  w ięcej m a ją  p ra w  do 
tw órczości a u to ra  „Snu  nocy  le tn ie j"  
i  „W ieczo ru  T rze ch  K ró l i" ^

N A  P L A C U  S Z C Z E P A Ń S K IM
Podczas gdy  w  rozleg łym  gm achu 

n a  św . B u ch a  p rze su w ały  s ię  aż  do 
g ru d n ia  „ C iśn ie "  d a w n e j d y rek c ji, 
w  S tary m  'te a trz e  zaczęto  św ięcić  
„W ie lk an o c " . N ie  by ły  to  co p ru w ća  
św ię ta  zby t w eso łe, a le  n iew ątp liw ie  
św ię ta  dob re j w o lt. X jako  tak ie  m ają  
w b re w  w sze lk im  zew n ętrz n y m  n ie­
pow odzeniom , do k tó ry c h  trze b a  się 
szczerze  p rzyznać , sw o ją  w ie lką  i n ie ­
w zruszoną  w arto ść .

Gdy się  zestaw ia  T e a tr  pn . S łow ac­
kiego ze S ta ry m  T ea trem  na P lac u  
Szczepańsk im , n e le iy  przyznuć, że  
tcu  o s ta tn i znajdu je  s ię  w  dużo tru d ­
n iejszej sy tu a cji. Z różn iczkow an ie  r e .  
p e rlu a ro w e , k tó re  p rzezn aczy ło  T ea ­
tro w i S ta rem u  p rze d e  'W szystkim 
sz tuk i a u to ró w  p o lsk ich  i to  g łów nie  
w spó lłczesnych , n a ra z iło  tę scenę  na 
groźbę p rap rem ie ro w y ch  e k sp e ry . 
m en tow , odb ija jącą  s ię  często n a  ka­
sie , a  w ięc  [ n a  ca łośc i bndżelu .

Z  drug ie j s tro n y  kon ieczność  licze­
n ia  s ię  z odb io rcą  i  ze spo łeczną  ro lą  
te a tru , szczególn ie  w aż n ą  w  now ej 
rzeczyw isto śc i, s tw a rz a ła  no w e  k ło ­
po ty , w o b ec , b ra k u  odpow iedn iego  
zasobu  u tw o ró w  d ram a ty c zn y c h , sp e ł 
n ia jąc y ch  w sze lk ie  w ym agane  w a . 
runk i.

„ T e a tr  im . S łow ackiego , o p ie ra ją -  . 
ey s ię  n a  „m u ro w a n y m "  re p e rtu a rz e  
c ie rp i w  o w ie le  n in ie jszym  stopniu  
n a  te  k łopoty .

D yskusja  nad  „O rfeuszem " A nny 
Sw irszczyńsk .e j w y k az ała , iż  n a w e t 
w ysoka w a r to ść  a rty s ty cz n a  n ie  m o­
że  b y ć  decydu jąca , n ieza leżn ie  od  .ii

1 powaga metaforycznie ujętej pro­
blemu tyki nie wyczerpują Jeszcze 
wszystkich zagadnień związanych z 
Ogólną oceną utworu, dokouywauą z 
ró ż n y c h  p u n k tó w  w idzenia .

Z długiej strony laka »cena nie jest 
łatwa, zwłaszcza, gdy musi uwzględ. 
muć wszystkie kouieczuoSci. Kłopo­
ty repertuarowe b u rego  Teatru wy. 
uikająee niewątpliwie częściowo z 
pewnej zmieunosu, z przyp.ywow 1 
oupiywow wzlottUi związany cii, jak 
to zresztą zwykle bywa, * czy nu. „a. 
nij m a jącym i sw e  u u d ło  poza  z—.. e- 
scul spraw leaU.aiuycli. biwizuuo.u 
ja k o  spusub  r e a k c ji na sznuę  rzau-

wyn ■ p ro

skiej m e znajdzie  się m ie jsce  d la  ! ny ch  m om entów , ok reśla ją cy c h  cha- 
sz tu k  S z eksp ira , poza w łaśn ie  „H am - ra k te ę  w idow iska . P ięk n o  poe tyck ie

BARBARA LUDWI2ANKA

itworzyta tuepanlalą kreacją jako Etna rreoa i 
ekieyo.

„Wielkanocy" S. Olminoat-

ć u a ru k le iz e  k ity  stycznym , ua.om.ast 
je s t sp o w o d o w an e  p iz e z  n a ia u  s .i  t  
u a s tro jo w , k lu ie  u u n e ję iu .e  p o d sy c a , 
u e  i  to  po d sy can e  ó o sc  sp ry tn ie  i  
w szelk im i d o stę p n y m i śro d k am i, m o­
że  s ię  u jaw n ić  w  sposób  dość  bezpo­
ś re d n i i  couajm u ic j b a rd z o  n iew ła ­
śc iw y . J e s t  juszcze  g o rze j, 'g -ly  c i, 
k tó rzy  o d e g ra li (n a tu ra ln ie  p o śre d ­
n io !)  ro lę  podżegaczy , m a sk u ją  s ię  
św ię ty m  ob u rze n iem  n a  n ie sm aczne  
w y b ry k u

„ P o w ro ty *  gw iazd  le a lra ln y c h  l 
k a sow ych  sz tuk  są  jednym ze sposo . 
bow  ra to w a n ia  bu d ż etu . M ożna się 
z re sz tą  sp ie rać , czy sposobem  pod  
każdym  w zględem  w łaśc iw y m . Goż, 
trze b a  przecież  sz u k ać  ja k ic h ś  d ró g  
w y jśc ia  I

Sztuk i g ran e  n a  M ałej S a li, ja k  do­
tychczas, zy skały  a p ro b a tę  k a p ry śn e j 
pub liczności, co  u ja w n iło  się kom . 
pietami na „Żeglarzu" 1 „ R ozd rożu  
m iło śc i" . P rz y  czym , zw łaszcza  je s lj 
c hodzi o  sz tu k ę  Zawieyskiego, szukać  
ró w n ież  na leży  poza  suoiym  te a tre m . ~ 
Z es taw ie n ie  „ R ozd roża  m iło śc i"  i  
„W ie lk an o c y " , to  b y ły , Jakby te a tra l­
ne  re lc re n d u m , k tó reg o  w y n ik i po­
tw ie rd z iły  m e s le ly  częściow o  6łusz. 
n o ść  r e z u lta tu  lu d o w e g o  re fe ren d u m  
cze rw cow ego .

Is tn ie je  m oż liw ość  za rad z en ia  kło­
po tom  S ta reg o  T e a tru  po  przez  d a le j 
n iż  d o ty c h cz as id ą ce  z ró żn ico w an ie  
re p e rtu a ro w e  poszczegó lnych  scen , 
o d pow iadające  ic h  z e w n ę trz n y m  w a ­
ru n k o m , a w  p ie rw sz y m  rzędzie  po ­
jem nośc i w id o w n i. D uża S a la , k tó ra  
po  o s ta tn ic h  in w e s ty c jac h  zyskała  
znaczn ie  n a  „w id o w isk o w o ści” , n e  
pow in n a  b y ć  o b sa d za n a  sz tukam i, 
k tó re  m ogą  liczyć  je d y n ie  n a  n iew iel­
k i k rą g  w idzów . N atom ias t u m ie ję tny  
d o b ó r  sz tuk  łączący  w a r to śc i spo lecz . 
n o -w ychow aw cze  j e s te ty czn e  z p e w . 
n y in  m om entem  p rzy s to so w a n ia  do 
dość  sp ecy ficznych  p o trze b  w id o w n i 
m óg łby  uc zy n ić  z D użej S ali scenę  
re a liz u jąc ą  n a jw ażn ie jsze  z w y m a ­
gań  obecne j rzeczy w isto śc i k u tu rd l-  
a e j .

Jedpocześnże  M ała S a la  m og łaby  
b y ć  w y k o rz y s ta n a  ja k o  pew nego  ro. 
d z a ju 'la b o ra to r iu m  a rty s ty cz n e  p rze , 
znaczone  d o  w y s ta w ian ia  w  p ie rw ­
szym  rzę d zie  o ry g in a ln e j po lsk  ej 
tw ó rczo ści d ram a ty c zn e j, k tó ra  m usi 
p rze jść  ogn io w ą  p róbę  k o n iro n ta c ji 
z deskam i scen icznym i.

W yłuszczony  p ow yże j sposób  p o ­
zw a la  uw zg lędn ić  p o s tu la ty  w ysuw a­
ne p rze z  ko ła  a rty s ty cz n e , ja k  i czy n , 
n .k i ideow o-społeczne . T ru d n o śc i w  
znalez ien iu  odpow iadającego  p o trz e , 
bom  r e p e rtu a ru  są  zupełn ie  n .e w ą t. 
p liw e . W ydaje  s ię  jednak , że p rzy  
odpow iedn im  zo rg a n izo w a n iu  wi 
do w n i, ja k  i w łaśc iw ym  n a s taw ie n iu  
a d m ,u .s trac y jn y m , o raz  w y k o rz y s ta ­
n iu  pozosta jących  jeszcze  do  d yspo ­
zycji u tw o ró w  d ra m a ty c zn y c h  poT

.(Dokończenie na str. 10-tej)
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„LOT“ KOMUNIKUJE
W i  ok iM r.a  ŚHiąiatcrayu.

Polskie UuN LbllłlcHl „LtftJ w płowa 
duły aatlępującrt iiulany do normalne 
go rozkładu lutów;

W dniach t t  gtudnla I 1 etycznie 
wszelkie loty zostnją Wstrzymane.

Pora tym urii.-l,ouiiooe soatają nartę 
pującc dodatkowe samoloty do Kruko 
wa — » dniu 21 gfudnta, 23 i 24 gru 
dnia; odlot każdego dnia o godz. 10 lej. 
do Lodzi •  dniach 21, 23 1 24 grodnia 
odlot 0 god*. I l - H

J2& H erod  z m ab?8m  s a n io łe m  
iw  u ś w ią ć m m  w ątfro w as j

Swifta w iirńie k i  ro la  u* Bboilt 
koiWrtii/ocęjnpa w  Oto>r«iadO ó«ł mu 
gly'„C ube/tć bel Iraiłycyjitego drzewka

Nie pomogły icislt rtwiz/c, nie riadkb 
kilkugodzinne, wobec kolumn Wracają 
egeh z pi ary.

Nie bytu u/tedy jeżitze ptzcztk, ylóa 
tcilkul żołądki, U mroźny wiatr luryul 
postur jhihf I btbdnt pasiaki. Hu obozu 
wfóiuWuly w kultach pu tupie w płatku 
lub w ctyluch, hu Wozach „łbtyuiztzo 
Brane" tui uiolnOtcl ihoihkt.

t u  nic. i i  nu płucu apelowym tlało 
uhuuilone taroinktunf drirwtd. Byle 
ano przecież Meuiićckie, o/it/uiać, Sb 
Start z kie.

A lo przykraćłzlone na robocie, prze 
Sigrune z nuzazziuzsn tycia bylu twoi 
akie, Uomoiue, pulskiel

Hyla lut wilia. Obóz wymarł. Pierw 
sza gwiazda sucsrpilu nu granacie nie­
ba a wylał lujy kutablnu uniczynuwey,. 
nu etanie/ wieżyczce nratiucie/.

U* IZj ehwili na wolnotci z o pałały tl< 
na drzewkach pierwsze twiece. Odzież 
pod SJiutaiyiudem /ruiny Ipitwaly ku 
Ifd f u dalekich narodzinach Wolnotci.

Tyhititiscni w ciasnych izbach bloków 
pod zielonym ubogim drzewkiem ludile 
bet hazwiik, — nuuiery bet prsyszluta 
prtelulnywuly suchą tklbf chleba, —

' opłatek gorzki jak lat t żluny wifcej niż
i-ł-

i  końcd bbutll a tmartle tzyby nie- 
tttilalu trąciła bchtypta I drżąca pletli... 
stbe irUchlejeee.„

tidztcindziej laMgdlalO mdlę iuilatlo 
ubogich twiec lid tuifzienilej eholnet.

Tymczuieai na bloku ib-lytn, nu blo­
ku ttpiialnym pod betonowym tlropeai 
umywalni dzwoniły tlowa poltkieh ja­
sełek — J lć j  lltrud ilt tu iwe tbylki, 
chodź do pieklą bot Iy brtydkf.

Była to próba generaltiu. Zeszło tif  
Ich J miii. Holi nie irteba było t i f  U- 
czyć, bo każdy ją dobite paziiiflal. Ta 
tama Iretć przecier obowiązywała kic- 
dyi nu' wolnotci, na Zwierzyńcu, Kro­
wodrzy, na Łyczakowie, czy warszaw- 
tkie/ Woli.

Tymczatem t  drąga od miotły I ko­
wal ia lektury montowano kos/ dla 
łmierci, z przykradzianej gdziei Ąurn- 
tkiej pończochy oyon dla diubla a z 
gumowe/ pułki blokowego, który wlał- 
nie tpul mocno pijany, berło dla królu 
Heroda.

Blartzalek dwora tleroda t» „tónarfyj- 
tkim" kocu i ioiieri w  3 przeicliradlach 
przykradzionych w szpitala dla SS zlu- 
sirowalff towarzystwo I za ehwilf rii 
szyli.

Na czele szedł Herod z miską na gło 
wie oblepioną czerwoną bibułką i. 
Icrthill korony, odziany w puszysty koe 
holenderski z buławą, polem anioł w pe­
ruce z wiór i  siennika, diabeł zrobiony 
*na ttaro", imlerć 1 reszta „aktorów".

Chorzy na widok Jasełek, które przy­
niosły im zludf wolnotci otyli. fV octach 
rozwartych gorączką zalłW y hy. /'u 
I ówdz‘t  tlycliai było bluyatny tzept — 
lerzcze, peticie, malol

Z j e d n o c z c « < « t P n t y t n y t i l u  S h 6 r : t < m e g o

Przed woln§ Jeden but na człowieka - a dziś.
Zainteresowany zniżką ten skóry ua 

wolnym rynku postanowiłem odwiedzić 
Zjpihior-zrnie Pruniysiu Skórzanego — 
chcąc aię dowiedzieć coł o h  eoś •  teł. 
pracy I jej wynikach.

Jeśli chodzi o skóry podesrwowe, ło 
zS Oiiesląo październik wykonarfo plan 
produkcyjny w »2*Zs pod.raa, g.ły w

iVioJomoi£ o Jasełkach błyskawicą 
peztlcclala po ląnrdmch biokurh. — 
IV tnleżne/ ciszy rutupoiuly kroki yoA- 
tów, niotących zaproszenia do towarzy- j

Za ehwilf Iteiod t  diabłem I aniołem 
hyl lu t nu bloku it-ym , polem iS-ym, 
19-tym a kucliariy. Husarzy, monterów 
zastawiając wssfdtie niekłamaną radoió

...1’ótnym wieczorem wracali kolędni­
cy do twu/ej izby. Sniey skrzypiul pod 
nogami, niebo utmlechalo uf gwiazda­
mi U w sercu rosła wiruszenie.

ilo te  tuui dstslu/ lak tamo na Zwie­
rzyńcu, Krowodrzy, po miastach 1 wsiach 
kutf.la dobrą niesie nowizif I otuchy na 
pety, linii,

Z końca obora tnouia pletA uderzyła 
o szyby — moc truchlelree.„

Tylko na w ltiy struiiilcze/^SS-man 
oudlilfly ai grube lotto pot u py wal t  zim­
na patrząc z nad lu/y karabinu na nie­
zwykłą procesje.

— Może splunął z pogardą I pómytlal 
obojftiui — głupcy I lak kreuitiloriuin...

UIECZYSLa W NIKT A

sk ie łt i ob cy ch , fciiły p ro jsh l d i łb j i  się 
w p ro w a d z ić  w  życie .

Nie ma on być zresztą żadną kon­
cesją na rzecz któregoś te  spierają­
cych się obozów, ale jcsl lylko takim 
wyjściem, klóre zadowoltiiloby w 
równym stopniu wszystkich zainlere 
sowanych zagadnieniem, a teatrowi 
pozw o liłoby  w całości wypełnię jego 
tak Ulotną rolę,

NA U l.T C t ŚW. -TANA
Byl Dickens, byl Bernard Shaw 

(dlaczego np. Właśnie „Nowa umowa 
małżeńska", a nie któraś z może już 
ogranych, ale naprawdę wartościowych 
sztuk „wielkiego kpiarza" ł), a sźczy. 
tern już wszystkiego liyto „Codziennie 
o piątej". To, że na kiepskiej francu­
skiej farsie Serdecznie sie śmieli sza­
brownicy I spekulanci, a od czasu do 
czasu (nie bardzo rzadko!) prawdziwy 
człowiek pracy, to jeszcze o niczym nie 
świadczy. Natomiast fakl, że działo się 
to w teatrze Towarzystwa Uniwerśy. 
tetu Robotniczego, lo już Świadectwo 
mniej pochlebne.

Zestawienie pierwszych osiągnięć no­
wego sezonu a rokiem ubiegłym po­
zwala na stwierdzenie wielkiego poslę- 
pu I to wtaściwla pod każdym wzglę­
dem. Ogólna reorganizacja, stworzenia 
Teatru Objazdowego, który chociaż 
częściowo wypełnia tasadnietą luką 
w zaniedbanym Życiu kulturalnym 
wojewódzkiej prowincji, wreszcie biot 
na zmiana repertuaru — »o są wszysl? 
ko objawy drogi ku lepszemu, ku wła­
ściwemu wypełnianiu roli, którą ma 
przed sobą placówka teatralna insty­
tucji takiej, jak TUR.

, Ostatnia premiera „Soczewi­

k t* . skórach chromowych uzyskano 
aż 153“/s ,w tym dużą partię skór na

SytuflŁja peprnrzla s!ę t,każdym  
dniem

Zniśzćżone W-arśzlaly pracy, które trze­
b i odbudowywać, lirsk zurnWcA, brak 
barwikóW I Innych kioilkou clieniicż 
iij’eli. Wreszcie brak fachnwców nić po- 
źwala na śmiały rozmach produkcyjny.- 
I to Jednak ąyiitarja pupriufa się co 
raz tur.Iziej. Wysiłkiem ludzi iwardycb, 
upartych,

z gruzów powstały zakłady 
gat&aralda F»2Q

Wystarczy pizytdciyć ijłliio, te «r mie. 
Siącu listopadzie samych skór króli 
czycfi Wyprawiono 473'J sztuk, atnhru- 
rliuwaiin (poisz;wami — l‘t*yp. Hej., 
7.OII3 I farbowano 7503.

W drlule ihuśzyh 7-lćlnia wojna wy­
wołała leż wielkie straly, I aby je za 
|wlnić iriebuł.y 2« K.lhui.ów przedwo 
jennycb z ju iyd i, bo maszyny le tyły 
przeważnie poci lodzenia zagranicznego.

1 w lym dziale
Jest Ju t lepie)

Na (Mlaii.nu kongresie techników w 
Katowicach poruszano tę sprawę i praw­
dopodobnie Huta „Zgoda", która przed 
wojną wykonywula nlrklóre maszyny 
pudejnite się Ich produkcji.

Przed wojną nasz przemysł skórny 
Importował dużo surowych skór cięż 
kich (na 00 md. kg przerobionej skór; 
23 mil. surowca pochodziło z Impuriui

Obecnie kraj ma wyniszczone poglu 
wie bydła rogalego Iz 10 I pól mil. szlul 
przed wojną posiadamy obecnie 3 i pó’

czuie (timiejszają ilość skóry krajowej

ca kolo miele młyn" Stefana Flukow- 
skiego mimo pewnych braków | błędów 
jest raczej dowodem, że właściwy re­
pertuar przy odrobinie wysiłku znuleść 
można. I to reperluar, który powinien 
być grany na scenach większych I szer­
szych, dujących możliwość odpowied­
niej wystawy.

Bezpartyjny św. Mikołaj który Idąc 
z duchem czasu dostrzegł ważność pra­
cy kulluraluej TUR, złożyłby gwiazdko­
we życzenia krakowskiej Dyrekcji Tea­
trów TUR, brzmiące mniej więcej na­
stępująco:

aby nie zbaczać t  lak włażcitule obra­
nej u> nowym sezonie drogi, głównie 
W zakresie repertuaru,
aby zwrócić wifkszą nieco izwnyf na 
dobór zespolą aktorskiego I liarannotć 
opracowania scenicznego

I wreszcie
aby tapetitniĆ pupilkowi ■— f /. Tea­

trowi ttbiaidowcmu — odpowiednie 
warunki pracy tv terenie,

U P O M IN K I 
N I E  1’ltó Y  Z A D K O W E

Kraków kulturalny przeżył już dużo 
rewelacji przyjemnych ł przykrych. 
Przeżyje Z pewnością złe I dobre do­
wcipy „7 Kotów", doczeka się, że po­
bieżność znajdzie nowe Sposoby ujaw­
niania prob-alć w 1 tuiuzjazinów, do­
czeka się, ta lokalna wielkości kryty­
czne Zainteresują się bardziej rzeczo­
wo, a umiej personalnie sprawami wy 
dawniczyuii i sprawami obsady aktor-, 
tkiej, doczeka się wreszcie, że zauwa­
żone zostaną i poparte lak godne uwa­
gi i tak oduiienne w zwyiu charakte­
rze wysiłki artystyczne, juk z jednej 
alrony pólamalorsIU Teatr Kolejarza,

To b
3-istni płan gospodarczy 

prarwidnja ui.ipatry wanie pru-myl)* 
ikórnc-gi, w dużej mierze w surowice I 
zagranicy.

i lak w roku 47 na 31.030.000 kg 
skóry, którą e',cr prroolbć nasz prze­
mysł saUipi łię łS UMhuay kg zagrani 
cą a lylko 7 I pól dostarczy kraj. *  48 
roku na 40 mil. 300 tys. przewidzianego 
do prteróbki surowca sprowadzimy 32 
aiit a •  roko 4« akorni.j ehcą przero­
bić bo mil. kg skóry, z lego będą itnpoż* 
luwać 40 mil. kg.

P rz rJ  wojną » ypadalo w i n #
pćJ pary bujn-ia na Jednsjjo 

człowieka
3Jetni plan musi przekroczyć tę cyfrę, 
by pokryć bruki wojenne.
W łasnym i ariami — nie gorzej 

cd innych
Firma Bracia Janiccy w Lodzi wy. 

produkowała dla Iluly Batory pas sze­
roko u*. In*, d/ugoici da m. wykonany 
z 4 warstw skóry gtuóoścl 20 mm. klóry 
waży 2 tony i przenosi 2.000 koni me­
chanicznych siły. Ho produkcji tego pa­
sa zużyto 1000 skór’ wołowych wypra­
wy chi omowej.

Warto Zaznaczyć, że poprzedni (Ma 
dlz lluiy Hal,lży Wykonano przed Woj­
ną w Aogilt 14 skói wtelbląiUkh. Obec­
nie firmy angielskie nie chuały Zię pod­
jąć lej roboty. Garbunek skór na ten pat 
gigant wykonują firma E. Krze wieki W

Choćby na przykładzie takiego pasa 
widać, że nasi fachowcy skórni nie n- 
slępują specjulisluui z zagranicy, ale n- 
purtym wysilkirm I zapałem pracy po­
tęgują bogactwo narodu.

po piouicrsku obsługujący robotniczą 
ludność przedmieścia, a z drugiej stro­
ny eksperytuciiluloą scenkę plastyków 
„Noa—Noa" i Teafr Lalki „Groteska^

Wyobraźmy sobie, że św. Mikołaj 
sprawdzi! i obejrzał cenzurki kruków* 
skicii teatrów. Spróbujmy przewidzieć, 
do jakich wniosków duszedl. Załóżmy 
więc, że wnioski lealruoego św Miko­
łaja ujawniły się w formie symbolice, 
uycb podarków.

Co ofiarował teatralny (w. Mikołaj 
krakowskim scenom:

Teatrowi im. Juliusza Slotpncklfgfl; 
uniwersalny lek dla drogiego tercU 
Krakowia — dyrektora Juliusza Ostef- 
wy, naslfpnie — pełne wydunie Siekku 
pita a dla dyr. Nowukowskiryo wifcej 
tzcżftcia do korektora w dZiennlkAth 
(zWiuszcza io „Niipriodzlt"!).

Teatrowi Staremu — dobrze Wychtt' 
ładna pub!iczno,Si, czek ńa dużą sumy 
i dużo, dużo zastanowieniu przy dó- 
borte reperliiata.

Teatrom TUIt — narzędzia do skróce­
nia lekslu „Soczewicy", Odpounednich 
tul na prowincji dlu „T 7", oraz ta. 
wsze bfdącyeh pod ręką łyczliWych /I-

! nwisisiów.
j Wszystkim Teatrom Miejskim 1 ra- 
\ Irosbanrj Miejskiej Komisji Kultury 
i I Sztuki św. Mikołaj bardzo, napraw- 
i dę bardzo, chcisd przynieść... suliwen- 
j cję » MiibS'crstw-1 Kultury I Sztuki. 
[ Ale w końcu zawahał się, obiecał 10-

liczkę I... *<• wszystka.
Sw. Mikołaj był niby bezpartyjny,

I bezstronny, a jednak ckazało się, te

I
 szczerzy i od czasu do czasu „rolne 
w polityce", Znak czasu.

TADEUSZ SOLkAN
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WYBÓR LOSOM
DO 49-te i LOTERII KLASOWEJ
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D0S80SŁOY KRZEMIŃSKIEJ M S iS t} : T o ao icw a  9 a r a i i  
K a z im ie r z a  W. 5 9

na d.-leń 24 Brudnie 1949 r. (wtorek) 
Kraków. 6 uO B)«a*l cmou. ».UJ DŁlu«-

nik. 6.20 Ga»u«u> a*. 8.30 U u tjw . 6.57 
Sygnał outsu 7.05 Muajrż*. 7.15 Wlaalo- 
mośul Ucjcnalka. 7.33 Pi-ugraw lokalu? s s  
dzaoB h.«UK» 7.40 M turks. 8.80 lulurma- 
e j. „gń.aupuukl.. 8.40 8k.Tn.ka P. G. K. 
6.50 t e r m  11.30 Kronika krokowak*. 
11.40 UosiualloScL 11.37 Bygnal caeuu. 
12.00 lirjiuu a Wi*4jr Uw*acsu>J. 12.06 
Audycja j>. u „W lgUa w kwroUloj--. 12.84 
5 m.uui pooill. 12.40 KooilsJ wiulooana- 
lo*y. 10.00 Muzyk* oUUOuwa. 14.00 Kva- 
earl iycaoó. 14.50 Prubieauy iluis. 15.00 
Sluubuwiako «Ja <1łhmi: ,ja njpn.li alej*sy 
WlsusOr". l i  JO Bulka KoioOuwa, 15.56 
Bxrzyuła tediuJoau*. 10.08 D*leimlk po- 
poiiwluiuwy. 10.20 „Poklo* wal puJskiej 
w aiujoiwa beUujcmsJiW- — audycja lu­
dowa aluwao.tuuayuuuu 10.50 Audycja Ola 
młodzieży. 17.10 „ZwycŁsjs łwuuecuns » 
nauzych pn jjso ió l-*. 18.00 Audycja woj­
skowa. 18.2U „Suita Kolęd I raotaralok". 
19.15 5 m auż  poezji. 18 20 ..Paelurelki ku-
ledarwo-'. 18-37 Sygnał czasu. 20.00 Zycaa- 
nia O.a nulioeluthauzy. 20.Od „W wxeexdr 
w ig ilijn y  IkouuaTt a piyk). 21.00 „Ad«- 

_  aiuchowLako w igilijna 21.26 
Audycja apecjalna l>. L „Wigilia dla os- 
moluycU". 21.45 ..Siedem w igilii" — mon­
taż poelyeko.muayaoiy. 22.03 Odczyt. 
22.25 Kuucorl Sekaietu P. R. 22.50 ..Mło­
dzież polaka tpiowa o pokoju-*. 22.00 Wi­
gilijny rcporiad dźwiękowy. 22.20 Fro- 
23.55 JTognun lokalny na dziuń auaKpny. 
24.00 Pasterka. 1.80 Bida dawooów 
i hymn.

na dzień 25 grudnia 1941 r. (froda)
Kraków. 6.57 Syguzd czaau. picdń po­

ranna. 7.03 Audycja, muzy cuma. 6.20 Pro­
gram lokalny uo dzień naalcomy. 8.23 
Muzyk*. 8-00 Nabożeństwo a PauewnjJt. 
10.43 Kolędy *w wyk. Chóru Cecyilań- 
akiego. 1100 Bu4« harodaeuie w poezji. 
11.10 Muzyka popularna. 11.57. Sygnał 
czasu. 12.00 Ucinał a Wieży Mariackiej. 
12.03 Poranek symfoniczny. W przerwie: 
Kwadrans prozy p. L „Uiwuny wigiijj- 
ne--. 12.20 Iteportań. 13.55. „UeJ koJcda. 
kolęda" — audycja słowno - muzyczna. 
14.15 Kolędy 1 PoertoralkJ. 14.40 Teaor 
wyobraźni: ..Z Herodom”. 15.03 „Kolęda 
w poezji puUkieJ-. 15.20^ Ba* ~

syka. 10.00 Ilia dzieci „Pójdźmy wazyaoy 
do slajuuki--. 16.20 Koncert muzyki pol­
skiej. 17.00 Audycja dla mlodzuczy. 17.20 
„iicuodie operetkowe". 18.16 6 minut poo- 
aji. 16.20 Audycjo d la  ówietlie wiejskiuM.

18.06 Użuuech 1 piosenka. iS 30 Bocltal 
Chosdonwaud. 1947 Sygnał euaeu. KO. 00 
FeUelCA Wandy Boye-OdołakiaJ 20.10 
Fragmenty op. „Halka-* Slanialawa Mo 
ninazkt. 2220 Audycja rozrywkowa hts- 
rauko.muzycsnA 22.20 Program aa  Jutra. 
22.30 Muzyka Uaeczaa. 1.00 11 juta, ko 
aieo audycji

na dzień 29 grudnia 1941 r. (czwartak) 
Kraka w. 6.37 Sygnał ezaau, pleśń po-

nżk. 8.20 Program lokalny nu d,aeń bio- 
t»oy. 8.23 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo 
a Oliwy. 10.00 Audycja regionalna „Ja­
sełka rybackie--. 10.45 Kolędy w wykon. 
Chóru „Echo-* 11.00 „Choinka-*. '  11-10 
Koncert żyozeń. 11.67 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał ,  Wieży Mariackiej. 12.05 
Świąteczny poranek symfoniczny. 13.30 
Audycja wojskowa. 14 10 Muzyka. 14.30 
Chwila Biur* Suidiów. 14.40 Słuchowi­
sko ...Swletoazek" Moliera. 15.20 Koncert 
Polskiej Kapeli Łonowej. 10.00 „NsrwliM- 
lo ale Boże UliocląUto-* — audycja slow- 
uo-myzyozna. 17.00 „Podwieczorek przy 
mikrofonie-*. 13-iiO „Kolędy wydane 
przea Polaki* Wydawnictwo Muzycrjoe--. 
19.57 Sygnał czaau. 20.00 Dziennik wie- 
ozorny. 20.13 Koncert rozrywkowy: „lle- 
wla Naszych Ulubieńców". 21.15 Audy­
cja: „U naszych przyjaciół-*. 21.43 Kwa­
drans prozy „Lolka-* Bolesława Prusa. 
22.00 Kwadrans fraszki polskiej. 22.13 
Orkiestra taneczna P. B. 23.00 Wiado­
mości dzienuika radiowego. 23.20 Program 
na jutro. 23.30 Muzyka taae jina . 1.00 
Streszczenie dziennika, hymn i koniec

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 
W MIEJSKIM STARYM TEATRZE

Dala 24 grudnia »b. r. obie sale Miej­
skiego Starego Teatru nieczynne.

W łrode dnia 25 b. m. o  rodu, 18.30, 
we czwartek 26 b. m. o rodź. 15 1 18.30 
1 w piątek 27 b. m. o gedz. 18.30 na 
dużej aall Miejskiego 6 tur ego Teatru 
wznowiona będzie doskonała komedia 
Gabrieli Zapolskiej p. t. .Skiz'* a ulu- 
bieule* publiczności Mieczysławą Ćwi­
klińską. Jadwigą Baronówną, Wiktorem 
Biegańskim i Kazimierzem Szubertem. 
Reżyseria: E. Chaberski. Dekoracje: Ka­
rol Gajewski. Tylko 4 przedstawienia.

Na maluj saki w środę 25 b. m. o godz.. 
10.15, we czwartek 20 b. m. o god*. 15.30 
1 18.>* J w piątek 27 b. m. o godz. 10.15 
grąna. bądzze ciesząca eio niezwykłym 
powodaa^tau głęboka sztuka Jerzego Za- 
wiywkiogo p. t. „Rozdroże miłości** a W la 
dyalawum llaucz*. Lidią Korwin, Tadeu­
szem U urn u łowiczem, Marią Uodoarsaą, 
Jerzym Kurdarwskun, Zoli* Rysiuwną, 
Antonim Uyuhawkim. Reżyseria: Koman 
Zawistowski. Muzyka: Wiodzimiaro Pok­
azali. Dekoracje: Juzef Korab.

S s m o p o m o c  C h ł o p s k a  p r z e j ę t e  

IzSjp
Dni* 21 b. m. odbyto się przejęcie i 

przez Związek Samopomocy Chłopskiej 
K rakow skiej Iżby Rolniczej.

Dla przeprowadzenia tego ważnego ak­
tu  przybyli do Krakowa delegat Komi­
sarza do Likw idacji-Izb Rolniczych dyr. 
Roszkowski oraz delegaci Zarządu Gl. 
Samopomocy Chłopskiej, ob. R ata j — 
i prof. Górski, kłórzy wraz z dyr. Kra­
kowskiej Izby Roluiczej dr Majewskim. 
Prezesem W oj. Żarz. Sam. Chłopskiej 
oh. Taborem i z kierownikami W ydzia­
łów  Izby, w przeciągu dwu dui opraco­
wali dokładny pian połączenia obu In- 
stytucjL

W  ubiegfą sobotę odbyto się zebranie 
pracowników Izby Rolniczej, n a  którym 
prof. Górski omówił korzyści, w ynika­
jące z połączenia Izby z Samopomocą

Dopływ gazu Mzie osrarciuany
(k) W  ostatnich czasach coraz czę­

ściej zachodzą w ypadki niedoslaleczncgo 
dopływu lub nawet całkowitego przer­
w ania dostawy gazu ziemnego do Kra­
kowa.

W  takich okresach Gazownia nie jest 
w możności dostarczania konsumentom 
potrzebnej ilości gazu mieszanego, wo­
bec czego zmuszona jest oddawać gaz 
pod zmniejszonym ciśnieniem.

Aby uniknąć zaskoczenia konsumen­
tów, ustala się godziny ograniczania 
gazu do m iasta na okres od 14 do 19 
godziny.

Zaznacza się, że gaz będzie przymy­
kany lylkp w razio koniecznej potrze­
by i na okres możliwie najkrótszy. 
W  w ypadkach jednak  szczególnie 
trudnych może zajść konieczność

„T R A V I A T A**
BARUARA KCSTRZEWSKA

Dziś u gudż. 19 w Uperze Krakowskiej 
odbędzie «ią jedyne przedstawienie „Tr*- 
vi*ly-- * udzńuem zaukoiniiej śpiewacz­
ki Barbary K ustnewskij, Klonowskiego, 
Wolak*. Dyryguje prof. A. Kopyciuski.

oraz przyszłą pracę nowopowstałych 
wydziałów.

Dotychczasowa działalność rolnictwa 
znamionowała wielołorowość. Niejedno, 
krotnie te same zadania były podejmo- 
wana przez Izbę i przez Samopomor 
Głiłopską. Rylu lo bardzo szkodliwe.

Obecnie wspólnymi silami razem z 
pierwszorzędnym zespołem fachowym 
będzie można pracować skutecznie.

Będzie to dla wsi krakowskiej miał > 
bardzo korzyslne znaczenie.

TRA M W A JE W ŚW IĘTA
(k) W dzień wigilijny tramwaje na 

wszystkich liniach kursować będą tylko 
do godz. 18-tej wieczorem.

We środę ruch wozpw Iramwajowych 
wstrzymany przez cały dzień.

W e czwarlek ruch normalny

zmniejszenia ciśnienia gazu przejścio­
wo także i w innych okresach czasu.

Gazownią czyni wszelkie wysiłki, aby 
zapewnić równom ierną dostawę gazu 
dla konsumentów , niezależnie od 
zmiennego dopływ u gazu ziemnego do 
Krakowa.

od czwartku dnia 19 grudnia 1946 r. 
APOLLO — SZTUKA Film N*Jn. Prod. 

|  Romana Pajaca, druga osąió fiunu p 6 
'  Ulica Złoczyńców.
1 GDAŃSK Senaae. F i la  Ameryk. UwądzL 
'  ciel

SCALA—WANDA Wielki A rt Film. Mor­
ski prod. aag. San Dcmetrle

WARSZAWA — Wielki FUm DokumeżL 
taruy prod. Baiżzieokiej Upadok Ja

WOLNOŚĆ — Film ttaja^ prod. aaglel. 
akiej Piękna Piet

UCIECHA cudowne daiect w filmie „Sa­
motny żagiel-*

ŚWIT — Lepaoiale kolorowe arcydzieła 
film. prod. juueryk. Jsssa James.

__W  dom u l j  c zy ta n ia  o k u la ry
B&kładaw. A jak jte l

_ r u auu .e  d e b rę  1
— Toś ly cwaniak...
U śn t.ech n ą ł s ię  uzaw nie. M achnął 

nieL uble  r ę k ą :
—  N .e  na w ic ie  sifi to  p rzyda .
—  a ak io ?
—  N ie  na  d ługo l
—  N ie ro zu m  em...
Podszedł bliżej. Przysunął twarz 

do mojej twarzy i rzeki dobitnie:
—  S ą  w  oku  zm iany , uw ażasz , n a  

k tó re  n ie  nta s z k ie ł a n i le k a rs tw a .
—  T a a k ? ? .„
—  Ja k b y ś  w ied zia łl
—  S kąd  w iesz  o  tym -?...
—  N o. sk ą d -/... O d  d o k lo ra l
—  E ... B ujasz?
—  N ie m ów m y o  ty m i
P rz e le c ia ł po jego  tw a rz y  dreszcz , 

sk u rcz , ja k b y  płacz , gw ałtem  zduszo­
ny . O d w ró c ił g łow ę  i... śm iał się. 
W ołał zam azać  lo  złe w rażen ie , zm y­
lić  ś la d y , A m oże nij s ię  lo  p rzy w i­
działo?

Ś c isną ł m ię  żaL Poczułem  d la  n ie­
go żyw e  w spó łczuc ie. S ta ra łem  się 
okazać  m u w iększą , n iż  d o tą d  c ie p ­
lejszą p rz y ja ź ń . Idąc  w zd łuż  b rzegu  
ob ją łem  go w p ó ł:

(20)

s  f r z e c J a
— Toś ly biedaczyna... — rzek łem  

troskliwie.
O n, u rażo n y  lą  oz n ak ą  w sp ó łc zu ­

c ia, w y m k n ą ł s ię  sp o d  m ego ram ie ­
n ia . N ic m e  rze k i i w szcu ł uo w ody. 
R ozb ija jąc  nogam i m o k re  z w ie rc ia ­
d ło  o d u u la ł s  ę pow oli od  b rzegu . 
Oczy od b la sk u  s ło ń c a  zasłon ił ręką . 
O dy w o d a  s ięgnęła  m u pasa, ją ł  p ły ­
w ać  —  n ie zd a rn ie , rzu c a ją c  się . bi- 
ją c  z gó ry  rękom a  i nogam i, sy s te ­
m em , z w anym  p rze z  c h ło p ak ó w : „po 
piesku**.

T y m o n  b y ł  n e rw o w y  i w ra ż l iw y . 
W e w n ą trz  w rz a ło  w  n .m  życie  r u c h ­
liw e , w e z b ra n e  i ch ao ty czn e . N ie  
m ia ło  ono  je d n a k  w łaśc iw ego  u j-  
ścui. Z daje  się , że  b ie d ak  c ie rp ia ł. 
N iew iele  m ó w ił o sw o ich  uczuc iach , 
a le  z n ie d o m ó w ień , z u rw a n y c h  zdań 
z n ać  by ło , że  g ry z ł s ie , szam o tał, m c 
m óg ł się do  czegoś do p a so w a ć, ja k ­
by  s ię  czym ś dusił.

C oś b y ło  w  n in t n ie u p o rz ąd k o w a ­
nego. M oże fa c h , i le  w y b ra n y , b y ł 
lego  p rzy c zy n ą ? ... G dybyś n ic  le  o- 
czy l —  ten  sy m p a ty czn y  ch łopak  
b y łb y  na p e w n o  inny  G .dyby mógł 
sob ie  życia  cze rp a ć  n ie  ty lk o  z  w e ­
w n ą trz  s ieb ie  i  książek , lecz  z z ew ­
n ą trz  św ia ta , p o s ta w iło b y  go to  od 
raz u  n a  ró w n e  nogi. G dyby n tógł 
b iegać , grać W palanta, cieszyć się

od d a io u ą  p e rsp e k ty w ą , o b se rw o w a ć  , 
ru c h  i z jaw isk a  m e  ty ino  h h sk .e , a ie  
i m tju au z e ; guyuy  uyż k rze p m  i 
m ogt, ja k  in n j cm opcy  od  z iu .n .n ó w , 
w ouzic s .ę  z a  m y  i zaczep iony  —  
zęuy w y m ja c  p rze ć ,w n .k o m ; gu y b y  
oczy i n e rw y  m e uczy ń .ły  go  zam- 
k n .ę ly m , o b raź liw y m , lę k u w y m  i cu. 
dacznym  —  m oże b y  on  b y ł lak iin , 
ja k  k ażdy  z nas?

K aleką  T y m o n  n ie  b y ł. B y ł ty lko  
słab szy  fizyczn ie  od  każdego  z ró - 
w ie śn .k ó w , ro z ta rg n io n y , n ie p ew n y  
w  r u c h a c h  j tro ch ę  „ in n y " , niż 
ch ło p cy  w  jego  w ie k u . P o za  tym  
d z iw ac zy ł i  c ie rp ia ł n a  —  a s tro n o . 
mię.

Taki Zaczytywał się n a  śm ierć. 
P o p u la rn e  pod ręczn ik i j n ie p o p u la r­
ne dz ie ła , d o tyczące  kosm ogra fii, 
w e r to w a ł zapam iętale . B r a ł  lekcje  
m a tem atyk i od  jak ieg o ś s tu d e n ta  u- 
n iw e rsy tc iu . Ś lęczał n a d  dziełam i 
m ech an ik i. W szystk ie  książk i, m a ją , 
ce ja k i b ą d ź  zw iązek  z a s tro n o m ią , a 
będące  w  p o sia d an iu  czy te ln i bez ­
p ła tn y c h , zn ał w y b o rn ie .

Za o s ta tn ie  g ro sze  k u p o w ał so ­
czew ki, lu to w a ł r u rk i ,  g w in to w a ł 
sz ty fty  i ś ru b k i. W edług  m e w ia d o ­
m o p rze z  kogo  sk o n s tru o w an y c h  r y ­
su n k ó w  b u d o w ał n iezw yk łe  teles- 
k oyp  do  ob se rw o w an ia  n ie b a . Ł apa ł 
go- m a js te r  n a  ty c h  fu sze rk a ch  m e . 
jed n o k ro tn ie , o d b ie ra ł w ycz y n ia n e  
p rzy rzą d y , z ap isyw ał do  k a ry , a le  
on  da lej p rac o w a ł w  tym  k ie ru n k u  
n iezm ordow an ie .

Przy sp o tk a n iu  o n iczym  z ta k ą  i

p rzy je m n o śc ią  n ie  m ó w ił, jak_ o ko­
sm osie, o  n ieb ie , o  w szechp rzestrze- 
m . Z ap e w n ia ł, że  ou  z najdz ie  coś 
tak iego , czego m e z n a la z ł w  ż sd n e / 
k s .ążce . ,

— A czy rozumiesz ty, co czy­
ta sz? ...

—  T o  n ic , b rac ie . M ożna n ie  w szy ­
stk o  rozum ieć , re sz iy  s ię  dom yślić, 
w łaśc iw ie  odczuć, a  m ieć  do zoba­
czen ia  n a  n ie b ie  coś, d la  czego w a r ­
to  n ie  b y ć  z ło tn ik iem .

O żyw ia ł s ię , m ru g a ł n e rw o w o  w ą . 
sk im i oczym a, ro zk ła d a ł ręce , gn ió tł 
spocone  p a lce  i  m ó w ił:

—  H a, żeby  to  sk rzy d ła  a lbo  jak i 
fa jn y  a p a r a t  do la tan ia  w ym yśl.ć ! .„  
E g ipc jan ie  już , b ra c ie , o  tym  m yśle- 
li ju ż  on i!... A cóż m y ?  T y le  w ie ­
k ó w  i n ic . Ach* Ż eby l2k  d o rw a ć  s ię  
do jak ieg o ś m o ro w eg o  o b se rw a to ­
riu m , poznać  s ta reg o  uczonego p ry -  
ka. Ja  bym  się  go o coś z a p y ta l i^

—  O co?
—  H a , ha , ha l... T yś. b rac ie , mło. 

dy  d z ięc io ł, puka j sob ie  . m ło tk iem , 
puka j cyzle rzyno ... T y  lego n ie  zro-

N adziw ić  s ię  n ie  m ogłem , że  te n  
c hudzie l z dużą  g łow ą , co m a ja k iś  
n iezw yk ły  fe le r  w  oczach , co musi 
w w  fab ry ce  u k ry w a ć  k iepsk i sw ó j 
w zro k , pa ła ł laką  na m ię tn ą  pasją  do 
ob se rw o w an ia  n ieba . N .e  może b ie­
daczyna  dosta leczn ie  w idzieć , co 
dz ieje  s ię  n a  z .em i, co m a p rze d  n o ­
sem , a zaćhci.-.ło m u s ię  kon .eczu in  
gw iazd , n ieba , kosm osu .

{C iąg  da lszy  nastąp i).
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Centralą gospodarczą ruchu spółdzielczego jesi
ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELŃ! R.P.

S P O & E M“
W W A R S Z A W IE

N a d z o r u je  i k o o r d y n u je  d z ia ła ln o ś ć  
SIEDMIU ODDZIAŁÓW OKRĘGOWYCH 

oraz SZESNASTU O DDZIAŁÓ W  POWIATOWYCH

Delegatura 
Z a r z ą d u  £$
w KRAKOWIE u

SPOŁEM w na o k r ę g  
krakow ski 

św. TO M A SZA  43 (telefon 5S9-20)
O k rę g o w y  O d d z ia ł  

S P O Ż Y W C Z Y

O krę g o w y O d d z ia ł  
R O L N I C Z Y

O krę g o w y  O d d z ia ł  
Mleczarsko - Jajuąrslti

O krę g o w y  O d d z ia ł  
P rzem ysłu  R o lnego

O krę g o w y  O d d z ia ł  
WŁÓKIENNICZY

O k rę g o w y  O d d z ia ł  
P A P IE R N IC Z Y

O krę g o w y  O d d z ia ł  
P R O D U K C J I

rozprowadza towary spożywcze przydziałowe oraz zaopa- 
trujo spółdzielnie w artykuły wolnorynkowa po cenach 
nisko skalkulowanych, walcząc ze zwyżką cen,

dostarcza spółdzielniom rolniczo-handlowym I Samopo­
mocy Chłopskiej towary przemysłowe (ancja „Przemysł 
dla wsi ), na podstawie składanych przez n.e zamówień, 
a w miarę możliwości produkcyjnych naszego eunudowu- 
jącego się przemysłu. — Prowadzi skup ziemioptodoM 
i dostawę tychże na aprowizację miasŁ

skupuje jaja I produkty nabiałowe ze spółdzielni mleczar­
skich, które następnie sprzedajo za pośrednictwem spół­
d z ie ln i  spożywczych w miastach. Dążąc do jak najuaiej 
iuącegó zmniejszenia różnicy między ceną jeunosiki tłu­
szczu wypłacaną rolnikowi a pouieraną od konsumenta, 
utrzymuje równowagę na rynku mleczarskim i interwe­
niuje na tym rynku w interesie świata pracy.

kieruje pracą zakładów prżemyslowo-rolnych, przejętych 
przez Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej w wyniku re­
formy rolnej.

rozprowadza towary włókiennicze na zaopatrzenie kart­
kowe i na akcję „Przemysł dla wsi“, oraz prowadzi sprze­
daż towarów tekstylnych komercyjnych.

prowadzi sprzedaż papierów pakowych, przyborów szkol- 
nyeh, biurowych, druków i materiałów piśmiennych. Wy­
konuje akcje zlecone przez Min. Oświaty oraz prowadzi 
dostawy w ramach akcji „Przemysł dia wsi *.

nadzoruje działalność 14 
tych w administrację „Spoli 
skiego.

wytwórczych, przeję- 
na terenie woj. kiakow-

a
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CENTRALA HANDLOWA PRZĘRYSŁU CHEMICZNEGO
BIURO 8PRZRDAŻT ARTYKUŁÓW CHEMII STOSOWANEJ 

Kraków, u l. P ija r a k a  > Tolefony: 658-18, 558-19
•bcjntuja rwottn uułl«i«m  obaiar całego Państwa — rozprowa­
dza do uprawnionych InatytucyJ: artykuły kosmetyczne fabryk

„MIRACULUM“ , „PEBECU“
1 ta.i proparaly dra LUSTRA; kremy

ULTRASOL — N l KEK — ELI JA  
kredki do warg; pasty do zębów

PRBECO -  KO iM O iiONT — caLODONT
proadu do *ebów , pudry i  aaaypki, afauutfoooy, wody kotońskla

Artykuły gospodarcze fab ry k ;
CHEMIMETAL, SIEQEL 

I i*. puty do obuwia
ERDAL, LO DIX

SIRAX, TOJAH
laki bntelkowe. Świece; Klej* rołllnna | t, p.
Artykuły gumowe fabryki

MAGNA“
amoctkt. rękawice, palce, plpetkl do zakraplacry. gumy do ołów- 
ków i  L p. ‘

Prow adzi p ra ln io  I f a r b ia r n ią  chem iczną „T Ę C Z A *  
w Krakowi*, ulica Czarnowiejska 72-74 -  M iaiRynek Główny IZ Dłupa 8

Karmelicka 1 Zwierzyniecka 17
to w ar** aastaeaia *ra *a Hurtowni* Wajaw., Caftatw. Contrala 

Hlndl. I „Spotom**. la 946-2

Hurtownia Kupców Polskich
'  Spółdz. z o. o.

Kraków, ul. Lubicz 9. Telefon 5 4 0 -8 5

składa tą drogą swym 
dostawcom i odbiorcom

Ż y c z e n ia  Ś w ią te c z n e  

i  N o w o ro c z n e

Ju lian  K O SE K  poleca w yroby ze złota, srebra, 
■ m a ^ w a ^ e o n a a m m a  b ry la n ty , zegarki szwajcarskie

Kraków , R ynek GL »L  U n ia  C—D regulowane i z gwarancją itd.
SPRZEDAŻ -  NAPRAWA!

<—954
Tel. Ml-W

Składy konsygnacyjne we wszystkich 
miastach wojewódzkich

Prawdziwy
fy^.9 z napisem

„S U C H A R D ”
na każdym cukierka

’ KRAKÓW, Rynek Główny 6, Wydział Personalny 
4

poszukuje fachowców 
branży m e ta lo w e j

do fabryk na Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h :  
ślusarzy, kotlarzy, spawaczy, tokarzy, składaczy, 
formierzy, brakarzy, niciarzy, traserów i cieśli szku­

tniczych.

Zainteresowani zgłaszać się mogą osobiście lub 
pisemnie w Referacie Mobilizacji Sił Roboczych, 
celem udzielenia bliższych informacyj i skierowania 
do fabryk,

Składajcie dathi
na Pomoc Zimową

PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCYJNO-PRZEWOZOWE

F-ma Bujański i Nast.
załatwia przeprowadzki wozami meblowymi I plafonami 

oraz wszelkie czynności spedycyjne.
Tel. 540-39 P la c  D o m i n ik a n  sk i Tel. 540-39

kr—967

S p ó ł d z i e l n i a  P r a c y  M u r a r z ;  

„ B u a u j E M r

zawiadamia wszystkie Grzędy i  P. T. K liente lę , fe 
z dniem 8 grudnia

przeniosła biuro swoje z Alei Krasińskiego 18, 
do Domu P. P. S Rynek Główny 30, pokój 58, 

Telefon: Nr 583-10 W. 12.
Zarazem zasyła Najserdeczniejsze Życzenia Zdrowych Swift 

BOŻEGO NARODZENIA i NOWEGO ROKU IOi7
g—949
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NA GWiAZDKć PADŁO OGÓŁcfl DLA NASZYCH GRACZY

M O ł ł  4 7 0  T Y S I IC Y  Z Ł
Życzenia

NAJWYŻSZYCH WYGRANYCH 
oraz WESOŁYCH ŚWIĄT

zasyła Kolektura [

„W5P0LN0Tfl“
I

Wygranych. Wyplata wypranych odbywa stę codaiennis ad gada, s do S7-t»J 
Losy do 1 Klasy Jul nadoscły. Na prowtncjo wysyłamy losy i«  aallcc. poczt.

C E N T R A L O  KRAKÓW. PLO" WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH N r 8

Wszystkim Klientom i Odbiorcom 
WESOŁYCH ŚWIĄT l szczfUiwcgo NOWEGO IiOKU

POLSKIE ZfiKŁflDY ODZIEŻOWE
Sp. Pracy z o . u.

Rynek Główny 12 KRAKÓW Telefon nr 5i3-0«
w ykonują po cenach najniższych ubrania, płaszcze, kostiumy, mundury, 
czapki wojskowe i cywilne. W sklepie przybory wojskowe, ciapki

narciarskie, akademickie, wojskowe. >
SZYBKO Wejście do warsztatu przez sklep. SOLIDNIE

k r-  959

Najr-rdeczniclne Życzenia Swiątcczre i Noworoczne 
wsryslkim Członkom l Sympatykom

f £ .  S .  „ l V o !  i n m “
ZARZĄD

kr—973

Wszystkim naszym Miłym ODBIORCOM I DOSTAWCOM „50-60“

B o m

Ż Y C Z E N IA
WESOŁYCH SW IĄ I  

i POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU

Handlowy G U S T A W  K M I E C I K

Kraków, Stradom 6, teł- 5S0-74

poleca
p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h
BIELIZNĘ MĘSKA I PYJAMY
HURT

KRAKÓW, Bonerowska 3 -Tel.594-67

D GOsPj DA LIW WIERZYBKiEK
LOKAL STYLOWY r ggl 

KAZIMIERZ KSIĄŻEK 
KRAitUW, Rynek GŁ 16. T .L  56508

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„NAPRZÓD14

WszysLkini Naskyui śzuinownyiin 
Odbiorcom WESOŁYCH i SZCZĘ­
ŚLIWYCH ŚWIĄT oraz POMYŚL- 
NEGO NOWEGO ROKU życzy

firma
JAN SZU MIŃSKI

piaedalebiorstwo elektrotechniczne 
wytwórnia grzejników i świeczni­
ków elektrycznych. — Sprzedaż 

sprzętu naftowego 
Kraków, Grodzka 50 — Tęl. 558.38

KRSKDWStilE ZJEDMOtlEBIE 
PHZEHYIŁU WEBLtftEfiG

p rzy jm u je  do pracy

górników
ładowaczy

oraz robo tn ików  do pracy 
na dole

W a ru n k i przy jęc ia :

1. wiek od lat 17—40,
2. dobry stan zdrowia,
3. odnośnie żonatych, pvzo- 

zostawicnie rodziny na 
dawnym miejscu za­
mieszkania.

illkr
Bliższych inform acyj udziela 
Wydział M obilizacyjny Sił Ko 
boczych Krakowskiego Zjedno­
czenia Przem ysłu WęgLo?ec<u 
Kraków, ul. Łobzowska 41, pj|lm

SPOŁDZIELNlAZWIAZKOWA
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH

K R A K Ó W . PLAC MATEJKI 8  -
Zaopatruje sw ych  członków i konsumentów w 38 sklepach 

w K r a k o w ie ,  I w  Mszanie, 1 w uśw ięcim L, w a rty k u ły  
PRODUKCJI SPÓŁDZIELCZEJ . wszystkie Inne codz. spożycia

Zapisu jcie  s ę  na członków  Spółdzie ln i! 
I ■ --------- ------------- — = = ■  ----------------



W* tu ,N A F «  1 O D- Str. 1 |

P i e c z ę c i e '
wykonuje

__________________ szybko
ly itw u ik  J i  U Ul.Orli 

Xr4ti4w , fet. UrtnSlAa 43.

A km  WŁ M lu t
GOTYCKI uitftM

RK1iw t iu  > *<•*, k o c i
^ A f t lA ,S U k w Ig

R « t t O f t ł « f
*• a a a k e wRyn.k <łł<ł«riy t»

Zegsrki
*"!* 1 r-»«

„C zas t ó M i ł f l  W f l

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

fcejon Południowo-Wschodni w krakow.e

POSZUKUJE
p o łą d u y  > k e c lt i tą  kolejową W łjląd o U  aledileko  

ćmo; ca tuwaruwcjo

O ferty pfósimf kierować pod wyło) podanym
adresem ni. Kop arnika 6

rNi

Życzenia JZ stałych Swiąf* 
i Szczęśliwego h  owego Koka

tkłada twoim Odbiorcom

,P lC njszttd
Farowa Fabryka Cnlciów i Czekolady 
K U A k O U ,  UL. L W C U b K A  40

ii

Uwaga!

I . ■ ra,n lS ćM . t ł  
r«vWIW>AW »« 
l.i, 6»^-4l

R e k l a m a

t i ź : v : g t i ' q

Itundlu

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L C A  
„ P R A C  A "

Biara cr:z Zarzad: Kraków, u’. Basztowa 24 I. p.
Telefony t >94-27, 557-19, Ł93-19, i59-£3

P o le c a  artykuły: Dostarcza artykuły:
żyWneódewt —- gospodarcze na karty żywnościowe

2 6  sklepów spożywczych:
Krowoderska 27 Krakowska 14 Karmelicka 70 
Karmelicka 27 Dietla 75 K arm e lick a  9
Ju liu sz a  Lea 11 b Limanowskiego 9 Sienkiewicza 2 
Juliusza Lea 12 b PI. Szczepański i  B ra c k a  9 
Czarodziejska 52 Mazowiecka 45 Urzędnicza 59 
Mogilska 33 S e n a to rsk a  13 S ta ro w iś ln a  13
Czapskich 1 Szewska 24 Kazimierza W. C5
Szczepańska 4 Krowoderska 22 K ościuszk i 50

PL Szczepański 8 Krowoderska 24
5  sklepów  branżowych:

■klepy z porcelaną, szkłem, emalią, kamionką —■ hurt ! detal 
S zew ska  20 i  S e n a to rsk a  7

Sklep galanteryjho-konfekcyjny —* Szewska 23, piekarnia — 
ul. Meiseisa 6

drogeria — ul. Zwierzyniecka 27 
sklep komisowy ** Rynek GL 15.

Członkowie korzystają w sklepach branżowych z 10% rabatu 
oraz z beplatnej biblioteki.

h « l

Uwaga!
S pó łdz ie ln ie  i D ro b n i D os taw cy

skóry futerkowe surowe

a

zajęcze, k ró licze , baran ie , koz ie  i inne 

z w y ją tk ie m  ź rebakó w  i  c ie lą t ku p u je :

hurtowo 1 detalicznie

WyfliisIFirayslffll-RoIltSPOŁEM"
Okresowy Oddział w  Krakowie ul. Szczepańska 2

Płatać najwyższe cenyl B aaarasaM Baean Płatać najwyższe cenyl

> S P O R T <
SpółUiialnl. W ytw. - H and lew a  
Org. Sportow. l.s j. HraS.wSKlaga

Kraków ii. Sławkowska 6. L j.

Poleca na sezon zimowy 
Narty, kliki, buty, ubiory nardar- 

■Kle, I smary

nltlar-ich inajduji t i f  witamina C, 
driatajaca anaciw-inftkcyjnit 
i  pnecmr-tokstjcinie. ułatmajtu 
tnukiiam a :lala euftk kraaf.
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T e r ira itz n s , R a d io w e  <“ ŝ  Telefon 570-17 • 1 N O W O R O C ZN E

ELEKTRO-ŻAR r »  flDSM RZEPKA
tost. Eiekirycne. art Elektra- Kraków, Sar. Tomana 10  S W 1Ą 7  E C Z  I\i E

I P jz y iz & m  naszym P. 7 .  Odbiorcom i Dostawcom Życzenia 

fk' ' 'W c s o ły c f i  Ó u r ią t  '3 'o n u jś ln e y o  ^ L o u re g o

Bf k i-m  s k ł a d a

O m  k  SZCZYGIEŁ
K ra k ó w , S łr c d o m  25 (w  podwórzu)Esj t e ł .  5 5 --O 4  CETZLICZNA SPRZŁEA2 K PAKO W, CCETLA <2

KURSY k!£iott(6H samccłiodoursni i RotocYk!ewy-'.Y
ZAW. ZW. TRA.MSPORTOWCO* R.P. ODDZIAŁ KRAAOW kr-%1

K:sHw Ryeek 1611. c. Itfersitl S li-S i
--- ---------------------------------------------- —

P A Ń S T W O W E  Z J E D Ń O C Z E Ń J E  

P R Z E M Y S Ł U  C U K I E R N I C Z E G O

Ce]on Południowo-Wschodni w Krakowie
Z A K U P I

g ®  S A M O C H O D Ó W
3  C I Ę Ż A R O W Y C H

W  D O B R Y M  S T A N I E  

OFERTY
prosimy kierować pod wyżej podanym adresom

Kraków, ul. KO P E R N IK A  6

N a js z c z e r s z e  Ż y c z e n ia  W e s o ły c h  Ś w i ą t

o r a z  S z c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  R o k u

r-**> przcsyia W szystkim P. 7, K lientom
HUirOWNIA CALANTElll i A«r. GOSP. iniCC PATHU/nf
K H i-T Ó W .U L . OdC D iK A  6  Telefon 559 63 JuuLI II H l  0 U E 1

„SPOŁEM" 1

Fabryka soków i miodu 

sztucznego

KRAKÓW. UL. HALICKA 11

^ i l a j s e r D e c r n i e j s t e  ^ C y c z c n i a

c 5 i v i i { t c c z n e  i  ^ ) i o i v o r o c z n c J

Wszystkim naszym PT. Odbiorcom
sktado

FAB BYKA PBZETWOBÓW CHEMICZNO- H 
KOSMETYCZNYCH 1 SRODKOW ODŻYWCZYCH
L A S S E K  i S Y N  |

r9» Kraków, krakowska 29, tel. 556-93 9POLECA

N a jw y ż s z e j ja k o ś c i s o k i n a tu ra ln e

na  c z y s ty m  c u k rz e

o raz

M I Ó D  S Z T U C Z N Y

l.r-Sói

„ C  Z  E  C  H  T  R  A  S  A “

f-J Przedsiębiorstwo spedycyino-transportowe
j—1 1 rsrakow -rduadizc  j 1 u A a a i  t1 - ^ - o J - l - Ó S H Ó -

Wykonu,e  wszelkie tionspotty sa tno tnooern i oa;c»o Dieżttjttu i wysoko tonażowym a — «„■* ico >cn oo ko-tu lont

i F k Ó T E Z Y ’ " 6 *  ■9mr8dety’ T ? ty t o rto?ed ' uyj c S ż “ u n “

■  h i k  W  e  a 8, rąK  wkłady pod p łaskie  stopy K[s<ow, ul. ,a. w/41

LŁA iY iK  OGŁUSZENI
Ogłoszeniu na 1 i 2 stronie m w tekście a  1 Km arpalty , 15 ii. Drobne ogłuszenia <• słowo , ,  J  r t  W niedzielę 1 święta o 50*/s drożej.

1 min szpalty , , , , , ,  20 d. w  tekstem„ „ „ „ .  10 iL Poszukiwanie rodziu i pracy ,  ,  3 d. tłustym diukiem iUU°/s diulej.
Ogloazcuia p r z y j m u j e  Admiuisliacja „Naprzodu", itynek Główny 30, i. piętra. Polska Agencja Prasowa PAP, Kaszlowa ló i  upoważnieni akwizytorzy

.Wydawnictwa.
PRENUMERATA „NAPRZODU" wynosi miesięcznik ■ odbiorem w puuklacti sprzedaży 45 »L — a odnoszeniem do domu w Krakowie 55 zŁ — na pro­
wincji, puczią 50 zL — pieuumeralę przyjmuje: Administracja „Naprzodu ', Kraków, Ityuck Główny 30, i. piętro) — Placówki bp. „Czytelnik" na urenie 
m. uiakowa i  upoważnieni as... izylorzy. — Na prowincji Powiatowe Komitety Polskiej Partii Socjalistycznej, Koulo P, K, O, ur, 6X3, na klore 

można przesyłać prenumeratę „Naprzodu* 1 należytość u  inseraty.

.Wydawca; bputuzielnia Wydawu. „Wie dza". — Redaguje Komitet Redakcyjny. — Redakcja I Aduiin.: Kruków, Ryuek Gtówuy 3U, X p. —■ Jelcluu 5-£>li-a3 
Przyjęciu codzienni* w godz. 11—IX Sekretarz red. przyjmuje codziennie w go lz . iU.3U--13.3d.

Odbito czcionkami Drukarni Spółdz, „Wiedza" Nr 3 „Naprzód ' — Kraków, ul. Orzeszkowej J, »  Jeie/on 500 Ó3, M —  14109


